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Geografia literacka
Ziem Odzyskanych

O sadnictwo literackie na Ziemiach Odzyskanych dotąd nie zo
stało zbadane należycie, choć z badań takich wyniknąć mo
głaby w ielka korzyść dla ogólnego planowania kulturalnego. 

Osadnictwo literackie na Ziemiach Odzyskanych od samego po
czątku, zamiast być w ynikiem  naturalnej ekspansji ku lturalnej na 
nowo odzyskane tereny, było jedynie aktem  dobrej w oli ze strony 
pisarzy, która gdzieniegdzie krzyżowała się jeszcze z dobrą wolą 
urzędników adm inistracji państwowej. Gdy poznamy w arunki b y
towania pisarzy na tych ziemiach, zrozumiemy, dlaczego jest ich 
tu ta j tak  mało. A le  sprowadzanie tego jedynie do sytuacji m ate
ria lnej, to zaledwie połowa prawdy. T a  połowa jednak obciąża M i
nisterstwo K u ltu ry  i Sztuki, Zw iązek Zawodowy L iteratów  Polskich 
i inne pokrewne instytucje kulturalne lub artystyczne. Drugą 
w iązkę grzechów, zaniedbań i  błędów ponieść muszą sami pisarze. 
Oni to bowiem w  masie swej, a w  każdym razie na pozycjach n a j
bardziej szczytowych lub reprezentacyjnych nie zw iązali się dotąd 
z problem atyką Ziem  Odzyskanych w  ten sposób, by wpłynęło to 
zarówno na reorganizację życia literackiego w  Polsce, z czym łączy 
się sprawa osadnictwa literackiego na Ziemiach Odzyskanych, jak  
i na naturalne i  powszechne poszerzenie tem atyki utworów lite 
rackich o tę właśnie nową problem atykę. Toteż zarys geografii 
literackiej Z iem  Odzyskanych przypomina nam realizację pewnego 
osobliwego systemu sztucznego zapładniania. Ziem ie Odzyskane 
zyskują na tym  wciąż jeszcze nie wiele, a o trw ałych związkach  
pisarzy z n im i w  te j sytuacji nie może być mowy. Być może, że 
optymistyczny patos zaprzeczy temu, fak ty  jednak tę nietrwałość 
potw ierdzą. . .

I .

Region je le n io gó rsk i da ł n a j
wcześniejsze i  ja k  dotąd n a j
ciekawsze fo rm y  osadn ictwa 

lite rack iego . T u  k ie ro w a ła  się 
p ierw sza fa la  osadn ików  lite ra c 
k ich , k tó rz y  n ie  szuka li na now e j 
z iem i posad, an i n ie  zam ierza li 
korzystać z is tn ie ją ce j tu  k o 
n iu n k tu ry  hand low e j, a p ra g n ę li 
je dyn ie  znaleźć dom, w  k tó ry m  
u rzą d z ilib y  sobie spoko jny  tw ó r 
czy w a rsz ta t pracy. Z  początku 
z pewnością n ie  p rzeczuw a li on i 
naw et całego u ro k u  now e j p ro 
b lem a tyk i, k tó ra  późn ie j zaciąży 
nad tw órczością  n ie jednego z n ich. 
S praw a urządzenia w a rsz ta tu  
pracy, z da la  od trudn ośc i m ie 
szkan iow ych, od w yp a lo nych  i 
zburzonych m ia s t ce n tra ln e j P o l
ski, b y ła  na jw ażn ie jsza . Początek

osadn ictw u lite ra c k ie m u  w  reg io 
nie je len io gó rsk im  da ł E dw ard  
K oz ikow sk i, cen iony w  sw o im  

r. g ru py  „C za rta ka “ . Z 
tra d y c ji czartakow sk ich , do k tó 
rych  K o z ik o w s k i ta k  bardzo jes t 
p rzyw iązany, w o lno  nam  także 
w yp row adz ić  da lszy ro zw ó j g ru 
py  je len iogó rsk ie j.

R ozw ój ten  poszedł w  k ie ru n k u  
dość n ieoczekiw anym . G rupa  p i
sarzy, pow iązanych w łaśc iw ie  
ty lk o  nową przynależnością  te 
renową, a różn iących  się m iędzy 
sobą skalą ta le n tu , rodow odem , 
rodzajem  i  ob liczem  twórczości, 
postanow iła  siebie nazwać grupą 
ideową p isa rzy  sudeckich. Na 
„p ie rw szym  zjeździe p isa rzy  zie
m i sudeck ie j“ , urządzonym  w  
dn iach od 8 —  11 m a ja  1947 w  
Je len ie j Górze, p rzy  in te n syw 
nym  popa rc iu  m ie jscow ego s ta ro 
sty, K o z iko w sk i odczyta ł de k la 
rac ję  ideową p isa rzy sudeckich, 
k tó ra  w zbudz iła  w ie le  zastrzeżeń 
w  ko łach n ie  ty lk o  lite ra c k ic h  ca
łe j P o lsk i. N iejasność ta k ic h  s fo r
m u łow ań  ja k : „S ud e ty  to  —  k ra j 
rzuca jący się w  oczy sw o ją  odręb
nością i  te ry to r ia ln ą  i  k lim a ty c z 
ną i  u s tro jo w ą !!), n ie  m ów iąc  ju ż  
o tra d yc ja ch  i  zw ycza jach lu do 
w ych  . . . “  lu b  łagodny szantaż w  
słowach: „każde n ieżycz liw e  i  złą 
w o lą  podyktow ane ustosunko
w an ie  się do naszej pracy, ze 
w zg lędu na specja lne w a ru n k i 
po lityczne, sk ło n n i jesteśm y 
tra k to w a ć  ja ko  posunięcie szko- 
d liw e “  —  n ie  usposabia ły do 
poważnego i  życzliw ego t ra k 
tow an ia  całego tego ru ch u  sudec
kiego. Jakież to  ostatecznie „h is to 
ryczne i  re lig ijno -spo łeczne  ele
m enty, dobyte  z przeszłości Sude
tó w “  zużytkow ać m óg ł p rzy  tw o 
rzen iu  w a rto śc i k u ltu ra ln y c h  au
to r „B ia łe j fo k i“ , czy au to rka  
„A k w a m a ry n y “ , oboje nazw ani 
p isarzam i sudeckim i? N ie  ty lk o  
te nazw iska m u s ia ły  budzić  zdzi
w ien ie  w  zespole pop isu jącym  się 
ideolog ią ta k  n iep rzem yślną i  po
lityczn ie , m im o  liczne aktua lne  
akcenty, szkod liw ą. B iła  z te j de
k la ra c ji,  k tó ra  na szczęście jes t 
je d yn ym  pisanem  dokum entem  
owego neosudetyzm u i  w  tw ó r 
czości p isa rzy je len io gó rsk ich  z 
ty m i sw o im i w ą tp liw y m i k ra ń 
cow ym i s fo rm u ło w a n ia m i n ie  
znalazła żadnego echa, także p ro 
sta n ieznajom ość h is to r ii te j zie
m i. P odz iw  w zb ud z iła  je dyn ie  
gorliw ość, z ja k ą  pisarze c i p ra 
gnę li s łużyć z iem i, na k tó re j o- 
sied li. Szkoda, że d la  s łużby te j 
na sam ym  początku znaleziono 
n iew łaśc iw e  akcenty.

P rog ram  „g ru p y  sudeck ie j“  u -  
chw a lony  na w spom n ianym  zjeź
dzie i  u ję ty  w  5 punktach , n ie  b y ł 
p rogram em  g ru p y  lite ra c k ie j,  a za
w ie ra ł szerokie k u ltu ra ln o -s p o 
łeczne obow iązki, k tó ry c h  w y k o 
nanie n ie  leżało w  m ożliw ościach 
k ilk u n a s tu  p isarzy, z tego dzie
sięciu b lisko  początku jących 
(cz łonkow ie  -  kan dyd ac i Z ZLP ). 
N aw et stosunkow o ła tw y  do zre
a lizow an ia  po s tu la t łączności z 
b ra tn ią  Czechosłowacją s fo rm u ło 
w a ny  zosta ł na  w y ro s t, bez u - 
w zg lędn ien ia  rea ln ych  m oż liw o 
ści g ru p y  i  je j c h a ra k te ru  (pkt. 
5: N aw iązan ie  ja k  najściślejszego 
k o n ta k tu  ze społeczeństwem  (pod
kreś len ie  nasze) b ra tn ie j Czecho
s ło w ac ji w  zakresie w ym ia n y  
w a rto śc i k u ltu ra ln y c h ).

Dziś „g ru p a  sudecka“  ju ż  nie 
is tn ie je , w  każdym  raz ie  n ie  ak
cen tu je  tak iego  swojego cha rak 

teru . W  je j m ie jsce organizację 
życ ia  lite rack ie go  p rze ją ł tu  je le 
n iog ó rsk i O ddzia ł Z w ią zku  Z a
wodowego L ite ra tó w  P olskich , 
na k tó rego  czele s taną ł zresztą 
także E dw ard  K oz ikow sk i. Dziś 
pod w p ły w e m  napraw dę t ru d 
nych  w a ru n k ó w  m a te ria ln ych , w  
ja k ic h  zna leź li się pisarze je le 
niogórscy, z n ik ł także p ie rw szy  
op tym izm , ow a gorączka posze
r z a m  c z e ą a d p w o -
dem  je s t gorzka w ypow iedź  K o - 
z ikow skiego w  „W arszaw ie “  n r  
8/29. Zaiste n ie  m ogła to  być  d ro 
ga usłana różam i, skoro te o re tyk  
neosudetyzm u lite rack ie go  od 
ślubow ania , że dołoży „w sze lk ich  
s ił i  m ożliw ości, aby przyczyn ić  
się do uśw ie tn ien ia  z iem i i  je j 
ro zw o ju  ku ltu ra ln e g o , aby nie  
b y ło  żadnej w ą tp liw o śc i, że ona 
sta ła  się naszą O jczyzną“  („Ś lą sk “  
I I ,  4-5, s. 66) przeszedł do posęp
nego s tw ie rdzen ia , że pisarze, 
p rzesied len i tu  przez M in is te rs t
w o K u ltu ry ,  „zna le ź li się bez żad
nych ś rod ków  m a te ria ln ych , w  
obcym dla siebie (?!) i  nieuksztal- 
towanym środowisku“ („W arsza
w a “  j. w., podkreś len ia  nasze).

W  ten  sposób ju ż  p rzy  k reś le 
n iu  h is to r ii i  cha ra k te ru  p ie rw 
szej f a l i  osadn ictw a lite rack ie go  
na Z iem iach  O dzyskanych spoty
ka m y się z p rob lem em  ubóstwa 
m ateria lnego, b ra k u  op ie k i i  w y 
pe łn ien ia  zobow iązań przez M i
n is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tuk i, a 
w ięc ze spraw ą n iem a łe j w ag i, a 
ja k  się późn ie j okaże naw e t de
cydu jącą d la  osadn ictw a w  pew 
nych  regionach.

I I .

Osadnicy lite ra c c y  w  reg ion ie  
je len io g ó rsk im  dość szybko 
u tw o rz y li zw a rtą  grupę, k tó 

ra  postanow iła  także ob jąć sa
m o tn ikó w , os iad łych w  pasie su
deckim , ja k  W ącław a M rozow 
skiego, poetę, przez pew ien czas 
red ak to ra  „W a łb rzych a “ , je dyn e 
go p ism a tego stutysięcznego b l i 
sko m iasta, w c iąż jeszcze będące
go b ia łą  p lam ą na m ap ie in te n 

s y f ik a c ji k u ltu ra ln e j Z iem  O dzy
skanych; ja k  H e n ryka  W orcella, 
pow ieściopisarza ze S k rz y n k i 
(daw n ie j H e n rykó w ) spod K ło d z 
ka, k tó ry  fra g m e n ta m i sw ej no
w e j pow ieści „O d w e t“  w zb ud z ił 
nowe ogrom ne za in teresow anie 
d la  swego ta le n tu . W orce ll jes t 
poza p isa rzam i pochodzenia au
tochtonicznego je d y n y m  chyba l i -  
te ra te m -ro ln ik ie m  Z iem  O dzy
skanych. Jego zw ie rzen ia  z w a r
sztatu p isarskiego, opub likow ane  
n iedaw no w  „N o w in a ch  lite ra c 
k ic h “  („L u d z ie  ze S k rz y n k i“ ) m a
ją  d la  nas z tego pow odu w ie lk ą  
w artość n ie  ty lk o  ja k o  dokum ent 
lite ra c k i. W orce ll je s t osadn ik iem  
w  ca łym  tego s łow a znaczeniu. 
Jego p rzym ie rze  z z iem ią  p rz y 
b ra ło  fo rm y  dosłowne i  po jego 
tw órczości też spodziew am y się 
na jc iekaw szych  i  n a jw ie rn ie j
szych e fe k tó w  i  doświadczeń. K o 
z iko w sk i w  cy tow a nym  ju ż  w yże j 
a r ty k u le  z przekąsem  w spom ina

0 kom iw o jaże rach  lite ra ck ich . Z 
ko rn i w o jaże rs tw a  narodzić  się 
mogą dobre reportaże lite ra ck ie , 
ale doskonalsze fo rm y  lite ra c k ie  
z tego źród ła  czerpać n ie  mogą. 
Zem ściło się to  na pow ieści Je
rzego P y tlako w sk iego  „F u n d a 
m e n ty “ , k tó re j akc ja  m og łaby się 
swobodnie odbyw ać w  każdym  
in n y m  m ieście po lsk im , w  każdej 
in n e j fabryce. Sztuka, żeby by ła  
p ra w d z iw a , p rzekonyw a jąca  i  o- 
ryg in a ln a , zapam iętać m usi um ieć
1 od tw orzyć  ową autentyczną a t
m osferę m ie jsca, k tó re  op isu je, 
zb liżyć  je  w yo b ra źn i przez odda
len ie  od rzeczy dotąd w idz ia nych  
lu b  opisanych. K om iw o jaże rs tw o , 
k tó re  is to tn ie  sta ło  się p lagą Z iem  
O dzyskanych, zwłaszcza, że u p ra 
w ia ją  je  na jczęście j ta le n ty  
m niejszego fo rm a tu , n ie  zaspokoi 
g łodu now e j te m a ty k i. S tąd z ta 
ką  ufnością  spoglądam y na tych  
osadn ików  lite ra c k ic h , k tó rz y  ja k  
W orce ll sprzęg li z odzyskaną zie
m ią  sw oje życie i  losy na te raź
niejszość i  przyszłość.

S am otn ic tw o  osadnicze n ie  jes t 
z ja w isk iem  ta k  częstym, by  m oż
na o n im  m ów ić  ja ko  o p ro b le 
m ie. K ażdy  w yp ad ek  zresztą w y 
gląda inaczej i  każdy m a inne 
znaczenie d la  o rg an izac ji k u l tu 
ra ln e j terenu. W  O po lu osiad ł 
St. W asylew ski. N a Opole należy 
wskazać ja k o  na w ażny ośrodek 
m ie jsk iego osadn ictw a lite ra c k ie 
go. S to lica  z iem i na jbogatszej w  
p ro b lem y i  tem a ty , m iasto o du 
żych po lsk ich  tradyc jach , u fu n d o 
w a ło  osta tn io  dużą nagrodę l i te 
racką. P ob liska  Z iem ia  N yska  ze 
sw oją p ó łm ilio n o w ą  nagrodą w y 
kazu je  także n iem a łe  am b ic je . Do 
O pola przeniesie się w  przysz ło
ści z pewnością dzia ła lność g ru p y  
górnośląsk ie j ja k o  do sw ej po 
K a to w ica ch  n a tu ra ln e j bazy. Na 
raz ie  je s t w  O po lu  jeden pisarz 
ty lk o  i  op tym izm  budz i fa k t, że 
pisze nowe ks ią żk i, że w ed ług  
w łasne j m ia ry  ta le n tu  i  za in te re 
sowań budz i po lsk ie  echa te j zie
m i na k a rta c h  lite ra tu ry .

P od różn ikow i, k tó ry  b y  zam ie
rz a ł odw iedzić  l i te ra tó w  osiad łych 
na Z iem iach  O dzyskanych, z pe
wnością n ie  zab ra łaby podróż ta 
ka  w ie le  czasu. B o oto po rozm o
w ie  z W orce llem  i  W asy lew sk im  
m óg łby  skoczyć jeszcze ty lk o  do 
Rom ana Juraszka w  P y s k o w i
cach, m n ie j znanego k ry ty k a  te 
atra lnego i  pow ieściopisarza, k tó 
rem u  s trasz liw e  ka lec tw o  n ie  po
zw a la  na u p ra w ia n ie  szerszej 
dz ia ła lnośc i w  ob ranym  ś rodow i
sku. S tąd zaś w  da le k ie j podróży 
na północ, o m ija ją c  na raz ie  sku 
p isko w roc ław sk ie , doszłyby go 
słuchy, że w  G orzow ie W lkp . m ie 
szka i  pisze powieść o now e j rze 
czyw istośc i Z iem  O dzyskanych 
pew na dz ienn ika rka , że w  D a rło 
w ie  osiad ł ja k o  nauczycie l g im 
n a z ja lny  pew ien p isarz zagłę- 
b iow sko -ś ląsk i. Poza ty m  te ren  
om ieciony jes t dokładnie.

W  te j sy tu a c ji by ło b y  i  n iesp ra 
w ied liw ośc ią  i  lekkom yślnośc ią  
zapom inać o czwórce p isa rzy  au
tochton icznych. D w o je  z n ich  to 
p isarze re g io n a ln i pa r excellence, 
czerp iący z prostego dostępnego 
sobie tw o rz y w a  d la  p ros tych  od
b io rcó w  z na jb liższego otoczenia. 
Twórczość ich, n ie liczna  i  przez 
sw ó j ga tunek i  u ty li ta ry z m  n ie 
znana h is to ryko m  li te ra tu ry  
współczesnej, odegra ła  w ażną ro 
lę  w  ksz ta łto w a n iu  się po lskości 
w  danym  środow isku au toch to 
n icznym . T ych  dw o je  to  M a ria  
Z ien ta rów na  z B ru n sw a łd u  i  Ja
ku b  K a n ia  z S io łko w ic . Z ie n ta 
rów na , ludow a poetka W a rm ii, 
w ię źn ia rka  R avensb riick , tw ó r 
czością sw o ją  w y b iła  się na czoło 
poezji lu do w e j Pom orza M azo
w ieckiego. N ieznana w  Polsce,

d ru ko w a ła  przed w o jn ą  w  ca łe j 
p ra w ie  prasie po lsk ie j na te ren ie  
N iem iec. Po w o jn ie  czynna jes t 
w  o rgan izac ji szko ln ic tw a  w  w o 
je w ód z tw ie  o lsz tyńsk im .

Jakub K an ia , pow stan iec śląski, 
ro ln ik  s io łk o w ic k i po dziś dzień, 
a u to r „W ie rszy  ś ląsk ich “ , k tó ry c h  
trzecie  w yd an ie  ukazało się jesz
cze w  r. 1936, także je s t ju ż  ty lk o  
zam arłą  poezją na m ap ie lite ra c 
k ie j Z iem  O dzyskanych. N ow e 
procesy po lityczno-spo łeczne w y 
m agają in n e j poez ji i  innych  
tw ó rcó w . W iersze K a n i jednak, 
gd yby  je  na now o w ydano, w  
au tochton iczne j g ru p ie  ludności 
spe łn ić m og łyb y  ważną ro lę  p rz y 
gotowawczą do pod jęc ia  t ru d n ie j
szej le k tu ry , m o g łyb y  być szkołą 
m yś len ia  i  czytan ia  po po lsku, co 
uda łoby  im  się ty m  ła tw ie j,  gdyż 
uw zg lę dn ia ją  tra d y c y jn e  m yśle
nie, do k tórego ta k  bardzo p rz y 
w iązan i są Ślązacy. W arto  o ty m  
pomyśleć.

Trzecie  autochton iczne z jaw isko  
lite ra c k ie  je s t n a jb a rd z ie j skom 
p likow ane. M ow a tu  o P aw le  
Habraszce, g ó rn ik u  spod B ytom ia . 
H abraszka jes t au torem  trzech 
tom ów  poez ji i  jednego tom u h u 
m oresek górn iczych. W szystkie te 
ks ią żk i nap isa ł je d n a k  po n ie 
m ie cku  i  dz ięk i n im  wszedł ja ko  
je d y n y  p o e ta -g ó rn ik  do l i te ra tu ry  
n iem iecko -ś ląsk ie j. N ie  b y ły  to 
w iersze złe, skoro n iek tó re  z n ich  
naw e t przełożono na ję zyk  czeski. 
Dziś Habraszka, u leg łszy w e ry f i
k a c ji na rodow ościow ej, p ró bu je  
pisać po po lsku. P racu je  nada l 
w  zawodzie gó rn iczym . Przez te 
p róby, z k tó ry c h  k i lk a  zaledw ie 
o p u b lik o w a ły  p ism a śląskie po 
w o jn ie , ośm ie liłem  się zaliczyć go 
do po lskiego p iśm ien n ic tw a  reg io 
na lnego Z iem  Odzyskanych. P o lak 
to  n ie w ą tp liw y  a w  całej jego 
n iem ie ck ie j tw órczości poe tyck ie j 
n ie  m a an i jednego akcentu a n ty 
po lskiego lu b  pron iem ieckiego, 
o co ta k  ła tw o  w  tw órczości rene
ga tów  (Scholtis, H a ydu k, G n ie l- 
czyk, F itzek , czy naw e t N ie k ra - 
w ietz).

W reszcie R a fa ł U rb a n  z G ło
gów ka, o d k ry ty  n iedaw ne n r  ko n 
ku rs ie  nysk im , ta le n t najtęższy, 
o ry g in a ln y  językow o , n ie  będący 
ju ż  p isarzem  lu do w ym , m a jący  
szersze am b ic je  tem atyczne i  a r
tystyczne, o czym  św iadczy choć
b y  d ru kow ane  w  „O drze “  opo
w iada n ie  „S p raw a  d iabe lska“ .

Ta czw órka w  doskonały i  p o li
tyczn ie  w y m o w n y  sposób uzupe ł
n ia  naszą ga le rię  sam otn ików  
lite ra c k ic h  na Z iem iach  O dzyska
nych. O n i tw o rzą  te  konieczne 
ogn iw a ro z w o ju  lite rack ie go  na 
ziem iach, k tó re  przekaza ły  nam  
m ilio n  z górą ludności ro d z im e j 
z tra d y c ją  i  ję zyk iem  po lsk im . 
N ik t  z te j c z w ó rk i n ie  na leży do 
Z Z L P , n ie  są to  zresztą pisarze 
zaw odow i i  poza U rbanem  n ie  
m a ją  naw e t ta k ic h  a m b ic ji — 
trzeba  b y  ich  jednak  zw iązać ja 
koś ze współczesnym  n u rte m  l i 
te ra c k im  na Z. O., z p rogram em  
k u ltu ra ln y m  w  dziedzin ie l i te ra 
tu ry . Ich  w p ły w  w  danym  środo
w is k u  w ciąż je s t n iem a ły . To pod 
rozwagę M in is te rs tw u  K u ltu r y  
i  S ztuk i.

I I I .

W roc ław sk ie  skup isko l i te 
rack ie  pow staw ało  zupe ł
n ie  inaczej n iż  je le n io 

górskie . W roc ław ska li te ra tu ra  
zawdzięcza sw oje pow stan ie U n i
w e rsy te to w i. U n iw e rsy te t g rom a
d z ił uczonych i  studentów . P ie rw 
sza t ró jk a  p ion ie rska  to  A n n a  
i  Jerzy K ow a lscy  oraz Tadeusz 
M ik u ls k i.  Ta tró jk a , zawdzięcza
jąca swe m iejsce w e W ro c ła w iu  
U n iw e rsy te to w i, da ła pods taw y 
życ iu  lite ra c k ie m u  na te ren ie  
m iasta, s tw orzy ła  T ow a rzys tw o  
M iło ś n ik ó w  L ite ra tu ry  i  Języka 
Polskiego, k tó re  stało się łą czn i
k ie m  m iędzy W roc ław iem  a in n y 
m i ś rodow iskam i k ra ju . Pod re 
dakc ją  A n n y  K o w a ls k ie j i  T a 
deusza M iku lsk ie go  zaczął w resz
cie w  r. 1947 w ychodzić k w a r ta l
n ik  „Z eszyty  w ro c ław sk ie “ , k tó ry  
szerokością ho ryzon tów  i  dobo
rem  au to rów  w ysuną ł się ry c h ło  
na czoło pe rio d ykó w  lite ra c k ic h  
w  Polsce. Jest w  środow isku  w ro 
c ła w sk im  od samego początku 
ja k iś  szeroki ponadreg iona lny od
dech, um o ż liw ia ją cy  k o n ku re n c ję  
z ta k im i środow iskam i l i te ra c k i
m i ja k  Łódź, W arszawa czy K ra 
ków . W idać, że ru ch  ten  zaczęli tu  
od początku tw o rzyć  lu dz ie  l i te 
racko  i  spo łe czno -ku ltu ra ln ie  d o j
rz a li a choć b y ło  ich  ta k  m ało, 
re zu lta ta m i swej p ra cy  budzą po
d z iw  i  uznanie.

Jak  w  każdym  ż y w y m  środo
w is k u  un iw e rsy te ck im  —  a W ro 
c ła w  w ykazu je  tę tno  n ie zw yk le  
żyw e —  pokaza ły się tu  g ru p y  
m łodzieży lite ra c k ie j, k tó re j am 
b ic je  lite ra c k ie  idą w  parze z ta -

(Dokończenie na stronie 3)

KAZIMIERZ GOLBA

O s ś e a ś n ie  c h w i l e
księcia Mikołaja

Fragment nagrodzonego na konkursie Ziemi Nyskiej dramatu „Namiestnik króla Olbrachta“
Loch  w ięz ienny  pod ratuszem  

w  Nysie. C iemne, sklep ione m u - 
ry . Z  le w e j w ysoko zakra tow ane 
okienko. Z p ra w e j d rz w i ciężko 
okute. T y ln ą  ścianę zastępuje 
c iem na ko ta ra . Całe zabudowanie 
sceny m usi zm ieścić się na p ie rw 
szym  p lan ie .

R anek 27 czerwca 1497 roku . 
P ó łm rok.

KS. M IK O Ł A J : (siedzi sam za
top ion y  w  m yślach, z tw a rzą  u - 
k ry tą  w  d łon iach —  jest o d a rty  z 
szat książęcych, c ia ło  jego o k ry 
w a n ie  przystosow ana do jego 
w zros tu  lis iu ra ).

K A P I T A N  T R A B A N T Ó W : 
(wchodzi z ręką  na tem b laku ): 
Schlaefst du?_

KS. M IK O Ł A J  (podnosi głowę 
i  p a trz y  na przybyłego).

K A P IT A N  (o p rysk liw ie ): W a
ru m  guckst du so? F recher V e r
brecher! D u  b is t k e in  Herzog 
m ehr!

KS. M IK O Ł A J  (osch łym  g ło 
sem): Jeś li chcesz m i coś rzec, 
m ów  m o ją  m ow ą, bo tw o je j n ie  
rozum iem .

K A P IT A N : N ie  jesteś ju ż  ks ię 
ciem, złoczyńco!

K S  M IK O Ł A J : Jeśli chcesz, 
bych  c i odpow iada ł, da j m i ły k 
nąć w ody, bo ga rdz ie l m i w y 
schła od w czo ra j.

K A P IT A N : M ogłeś nap ić się 
choćby św ięconej, gdyś w czo ra j 
w  koście le się schował. Hahaha! 
M yśla łeś, iż  n ik t  za tobą nie  p rze
stąp i progu? Iż  t łu m  nysk ich  m ie 
szczan n ie  pom ści swojego b is k u 
pa?

KS. M IK O Ł A J : Zbeszcześcili- 
ście św ią tyn ię .

K A P IT A N : Zbeszcześcił ją
św iętokradca.

KS. M IK O Ł A J : Wasz b iskup  
św ię ty  n ie  b y ł —  z d iab łem  w  
zm ow ie chadzał.

K A P IT A N : I  ty  chcesz jeszcze 
wody? B oda j c i ję zyk  na w ió r  
w ysechł! A  m o ja  ręka  —  to  nic? 
S łuszna cię ka ra  czeka.

KS. M IK O Ł A J  (w sta ł nagle, 
zm ien ia  ton): I le  c i lo nu ngu  p ła 
c i tw ó j dobrodzie j?

K A P IT A N  (zaskoczony). L o - 
nung? A  tob ie  co?... N ie  książę- 
b iskup , jeno m iasto  Nysa w z ię ło  
m n ie  do służby.

KS. M IK O Ł A J : L ic h a -ć  to  służ
ba, skoro chodzisz w  w y ta r ty m  
ka ftan ie . W  O po lu  m ia łbyś  le 
p ie j.

K A P IT A N : H ahaha!
KS. M IK O Ł A J : S łucha j! Dam  

c i dw a, t rz y  razy  ty le , co Nysa. 
Zostaniesz ro tm is trz e m  lands- 
knechtów . Zapłacę c i za tę ranę. 
P rze jdź do m nie !

K A P IT A N : Hahaha! R usztow a
n ie  na ry n k u  d la  ciebie ju ż  sta
w ia ją !

KS. M IK O Ł A J : S łucha j! Każda 
c h w ila  jes t droga. Od ciebie t y l 
ko  zależy, bych  dosta ł się teraz 
do lu d z i sw oich i  kon i. Sto tys ię 
cy ta la ró w  rozdzie lę  m iędzy tych , 
co m i w  ucieczce pomogą.

K A P IT A N : S to tysięcy? N a
praw dę? A  skdądże je  weźmiesz, 
b iedaku? Skąd weźm iesz lu d z i i  
kon i?  Książę cieszyński zagarnął 
ju ż  w szystko  dobro, coście p rz y 
w ie ź li do Nysy. N aw e t ły ż k i sre
b rn e  i  m isy , z k tó ry c h  je d liśc ie  w  
podróży.

KS. M IK O Ł A J : O ło tr !  A  gdzie 
m o i ludzie?

K A P IT A N : W  loszku ta k im  sa
m ym , ja k  ty  —  by  w szy ich  ks ią - 
żę!

KS. M IK O Ł A J  (c h w y c ił się za 
głowę): B iada  m i! Jestem  zgu- 
b ion ! Zdradę  u k n u li w przód , za- 
n im -ech  staną ł w  Nysie.

K A P IT A N : Z g u b ił cię w łasny  
m iecz, na g ło w y  ks iążąt podn ie - 
sion. S p ra w ie d liw ie  je s t tedy, 
byś od m iecza zg iną ł. N a  śm ierć 
g o tu j się, M ik o ła ju !

KS. M IK O Ł A J  (co fną ł się): N a 
śm ierć?

K A P IT A N : K s iądz  tu  ma 
p rzy jść  —  do spowiedzi.

KS. M IK O Ł A J  (opadł na po
słanie): W ięc to  aż tak? A ż  tak?

G ŁO S Y  T R A B A N T Ó W  (za sce
ną): H a lt!  H a lt!

G ŁO S A N N Y  (za sceną): Puść
cie m n ie ! Ja  tam  w e jść muszę.

K A P IT A N  (zw raca się szybko 
k u  w e jśc iu ): W er da?

A N N A  (wchodzi z zasłoniętą 
tw a rzą ): N ie  p y ta j, jeno wpuść i  
sam się stąd odda l na  chw ilę !

K A P IT A N : U m  Gottes W ille n ! 
N ie  w o lno ! Das is t s treng  ve rb o 
ten!

A N N A  (w ciska m u  w  d łoń  
brzęczącą kieskę): O dstąp!

K A P IT A N  (zm iękną ł, w aży 
k ieskę): K s iądz przy jdz ie ...

A N N A  (oddala go gestem): N ie  
będę tu  długo.

K A P IT A N  (wychodzi).
A N N A  (zbliża się do ks. M ik o 

ła ja , odsłan ia jąc tw a rz ): Książę 
m ó j!

KS. M IK O Ł A J  (zdum iony): A n 
na!

A N N A  (p rzyk lę ka  u  jego ko la n  
ze szlochem): To ja  was tu  w trą 
ciłam ... ja  w io d ła m  was do zgu
by...

KS. M IK O Ł A J  (za k rz tu s ił się 
sucho): T y  —  w iedzia łaś?

A N N A : Och! G dybych w iedz ia 
ła ! —  W szystko, wszystko po
w iem ... Lecz w am  pragn ien ie  g a r
dz ie l p a li! Od w czo ra j bez k ro 
p l i!  Boże! —  P rzyn ios łach  w am  
trochę w ina . P rz e łk n ijc ie  chociaż 
to... (z fa łd ó w  su kn i w yc iąga  m a
ły  gąsiorek i  kubek).

KS. M IK O Ł A J  (w y rw a ł je j z 
rę k i gąsiorek): O, d a j! (p rz y k ła 
da szy jkę  do ust).

A N N A : M am  kub ek !
KS. M IK O Ł A J : Zaraz, (p ije  

w p ro s t z gąsiorka). M usia łech 
p ie rw szy  łyk ... N ie  m ogłech d łu 
żej... (oddaje gąsio rek Ann ie).

A N N A  (na lew a do k u b k a l: Z  
k u b k a  le p ie j będzie... (podaje 
m u).

EDWARD KOZIKOWSKI

P l a c  U n i i  L u b e l s k i e j
Ilekroć do tw ych ru in  powracam, stolico, 
otrząsając z sandałów «chodzonych pył w iejski, 
tyle razy myśl strzela w e minie błyskawicą, 
by czemprędzej zobaczyć Plac U n ii Lubelskiej.

T u ta j nie znać zniszczenia: w ojna przeszła obok, —  
budynki stoją wokół, ja k  za dawnych czasów, 
i nikomu się nie śni, by tęsknić za tobą, 
i  gubić się w  wspomnieniach, ja k  nocą wśród lasu.

Trwasz na przekór logice zdarzeń i wypadków, 
i dobrze jest do siebie przybiegnąć od zwalisk, 
aby żalom dać ujście i skargą przed matką  
wybuchnąć, taką skargą, co przekleństwem pali.

W  twych objęciach czas cofa się o la t dziesiątki,
i  serce ju ż  n ie  b o li na m yś l o W arszaw ie,
po której n ik łe  jeno zostały pam iątki,
ja k  w  dumce ukraińskiej o przebrzm iałej sławie.

Jesteś dla mnie przystanią, o placu, gdzie chętnie 
zawijam , ja k  do portu, po dalekich jazdach, 
aby rozpamiętywać w  gromadzonych skrzętnie 
wspomnieniach, czas miniony i czytać, ja k  w  gwiazdach.

Masywne kamienice, ja k  okręty w  dokach 
stoją, gotowe ruszyć w dal na dany sygnał, 
i trw a ją  ustawione rzędem, ja k  na pokaz, 
póki na pełne morze ich w ia tr  stąd nie wygna.

Zostańcie tu  na zawsze i złudzeń nie płoszcie 
tym, co wojnę przeżyli i tu ta j przychodzą, 
ja k  na groblę portową, by cieniem przeszłości 
w yblakłe sycić oczy i  żyć, nie odchodząc.

Trw ajcie, ja k  p iram idy na egipskich piaskach, 
aby naw et polegli, gdy z mogiły wstaną, 
mogli poznać w  świetności niegasnących blaskach 
miasto, w  którym  na wieczne czasy pozostaną.

KS. M IK O Ł A J  (w y c h y lił k u 
bek): Jeszcze!

A N N A  (na lewa po w tó rn ie ): To 
ju ż  w szystko ! W ięce j-ech n ie  m o
gła. B y lib y  m i zab ra li.

KS. M IK O Ł A J : N iech ci Bóg 
da zd ro w ie ! (w y c h y lił d ru g i raz).

A N N A : Och, m iło ś c iw y  panie! 
Jam  was n a m ów iła  do N ysy! 
Przeze m n ie  to  w szystko  się stało. 
S lepa-ch by ła , n ie  w iedz ia łach, co 
czynię! Życie- i  duszę bych  dała, 
b y  czas ten  m óg ł się w róc ić .

KS. M IK O Ł A J : M ów , Anno, 
jakoś p rzy rze k ła  —  w szystko!

A N N A : Chcę tu  oskarżyć się 
sama. K siężna legn icka  n ie  w in 
na! Ją om am iono ja k  i  m nie. B i
schofsheim  u k n u ł ten  d iabe lsk i 
spisek u  ks ię c ia -b isku pa  we 
W roc ła w iu . G dy w ró c ił do Leg
n icy , p rz y w ió z ł w ieść, iż  wasza 
m iłość na z rę k o w in y  do K ra k o 
w a  się w y b ie ra  i  fra u c y m e ru  d la  
p rzysz łe j p a n i na O po lu  p iln ie  
szuka. Ł a tw o  też n a k ło n ił księż
nę, co sama na W aw e lu  zrodzo
na i  z Jag ie łło w e j k rw ie  się w ie 
dzie, b y  co przedn ie jsze d w o rk i 
sw o je  w a m  do O pola p rzys ła ła .

KS. M IK O Ł A J : A  tob ie  B i
schofsheim  pow iedz ia ł prawdę?

A N N A : N ic  a n ic. Dopiero, g d y - 
chm y we trz y  z O fką  i  K ry s tą  
ru s z y ły  z n im  w  drogę, do W roc
ła w ia  w s tąp ić  nam  kaza ł, b y  się 
ks ięc iu  b isku p o w i o b łogosła
w ieńs tw o  pok łon ić .

KS. M ik o ła j:  L e p ie j b y ło  po
k ło n ić  się d iab łu !

A N N A : K s ią żę -b iskup  p rz y ją ł 
nas łaskaw ie  i  z każdą na osob
ności pogadał. M n ie  w spom n ia ł 
m ęża-nieboszczyka, k tó re n  na po
lo w a n iu  u ks ięc ia  rac ibo rsk iego 
z kuszy b y ł postrze lon. D rze w ie j 
słyszała, iż  to  b y ł przypadek, a 
on teraz p ra w i, iż  to  polscy, k ró la  
O lb ra ch ta  rycerze z zasadzki 
go przeszyli, ja ko  że A n d rz e j von  
O ppersdo rf cesarskim  gra fem  b y ł 
i  n iem ie ck ie j u żyw a ł m ow y.

KS. M IK O Ł A J : B isku p  —  a 
pom stę w  tob ie  budz ił.

A N N A : R zek ł m i tedy, iże tych  
O lb ra ch tow ych  ryce rzy  w y  tu  na 
Ś ląsko skiudzacie, b y  cesarskie 
i  k ró la  czeskiego p ra w o  podep
tać. łże  zatem  do z rę ko w in  w  
K ra k o w ie  dopuścić nam  n ie  Iza 
i p rzym ie rze  wasze z k ró le m  p o l
sk im  zerw ane być m usi.

KS. M IK O Ł A J : To ło tr !  Z a
m ia ru  z rę ko w in  w p rzód  ja k o  ży 
w o nie  m ia łech, p ó k i on sam m i 
tako w e j m y ś li n ie  podsunął. Po 
cóście tedy  na d w ó r opo lsk i p rz y 
by ły?

A N N A : Bo m i ks iążę-b iskup  
przykaza ł, bych was, panie, roz
m iło w a ła  w  sobie.

KS. M IK O Ł A J  (w zb urzon y)- 
On? '

A N N A : I  z rę k o w in y  w am  ze 
m ną w y p ra w ić  obiecał, je ś li jeno 
was, panie, p rzyw io d ę  z sobą do 
Nysy.

KS. M IK O Ł A J  (gw a łto w n ie ): 
I  tyś  —  k ła m a ła  m iłość?

m nie  zbudz ili, p rzyszło  na 
m iłow a n ie , jak iego  zw a lcz j 
n ie  m ia łach  s iły  —  i  łgać 
n ie  trza  m i było.

KS. M IK O Ł A J  (p rzyg a rn ia  ją  
i  w sp ie ra  g łow ę na je j  p ie rs iach): 
O A n n o ! A nno !

A N N A : Grzech m ó j b y ł, panie, 
izech w a m  u leg ła , a n ie  śm ia łach 
rzec, iż z rę k o w in y  w  Nysie, k tó 
re  ob iecał m i b iskup , szczytem 
szczęścia m i się zdały.

KS. M I K O Ł A J :  K s ię ż n ą -li 
chciałaś ostać?

A N N A : N ie, panie! Jeno n ie 
w iastą  waszą, b ia łk ą  ślubną.

KS. M IK O Ł A J : A nno ! N ie  m am  
na sobie n ic , co b y  osta ło  m i z ks ię  
cia. Z  szat m nie  na w e t od a rli, aż 
ja k iś  szlachcic z lito ś c i o k ry ł m n ie  
sw o ją  lis iu rą . Nędzarz jestem , 
rzucony w  proch. G roz i m i śm ierć 
z rę k i ka ta !

A N N A : O ddal m y ś li te, książę! 
Pójdę na ry n e k  przed sąd . . .  pa
dnę na ko lan a  i  żebrać będę, by  
d a li m i głos! Ja zdradzę, k to  jes t 
w in ie n  —  i  was obronię, książę • . .  
Może w te d y  przebaczy m i Bóg 
i  w y  przebaczycie, panie!

KS. M IK O Ł A J : Czekaj, A nno ! 
Coś m i p rzychodz i do g ło w y ! N ie  
będą cię słuchać ja k o  m iłośn icy , 
a liśc i w ys łuchać w in n i ja k o  b ia ł
ko  poślubioną. Zaraz tu  p rzy jd z ie  
ksiądz słuchać spowiedzie. N iech  
nam  od razu  da ślub !

A N N A : M o ż n a - li bez zapow ie
dzi?

KS. M I K O Ł A J :  W  ob liczu 
śm ie rc i m ożna —  i  bez b iskup ie j 
dyspenzy. M ia łabyś  po tem u w o 
l i?

(Dokończenie na stronie 2)



Co robią Niemcy? JAN PAWEŁ GAWLIK

N iedzie lna lek tu ra  berlińsk iego  tyg od n i
ka — Pokłosie kongresowe — Dziew ięć

stron Polski

Hierarchia
Obecność delegatów niemiec

kich na Kongresie we W ro 
cławiu przyniosła piękny re 

zultat w  postaci specjalnego pol
skiego num eru berlińskiego ty 
godnika, poświęconego kulturze, 
polityce i  sztuce „Sonntag“. P i
smo to należy do najżyw ie j re 
dagowanych tygodników nie
mieckich, a „Sonntagowe“ polo
nica są, ja k  dotąd, dość liczne i 
niemało zrobiły dla zapoznania 
czytelnika niemieckiego ze współ
czesnym naszym życiem ku ltu ra l
nym. Wspomniany num er z datą 
na 19 września, to właściwie po
kłosie kongresowe, ale że uczest
nictwo Niemców w  Kongresie b y 
ło także ich aktem  politycznym  
wobec Polski, tem at Polska za j
m uje w  numerze naczelne, głów
ne miejsce.

Oto zaraz na pierwszej stronie 
obok artykułu  Bechera widzimy 
dużą reprodukcję plakatu kon
gresowego z wyszczerbioną ko
lumną, pod tym  zaś zw ięzły w y 
bór myśli i  oświadczeń, jak ie  pa
d ły na Kongresie. Strona druga, 
prócz tekstu podziękowania de
legacji niemieckiej za gościnność, 
złożonego na ręce generalnego 
sekretarza Kongresu —  Jerzego 
Borejszy („W ir gehen in unser 
Land m it starken Eindrücken von 
der Aufbauarbeit der polnischen 
Volksdem okratie zurück), zawiera 
kolumnę, zatytułowaną „Von bei
den Seiten gesehen“. Dzieli się o- 
na na dwie części, na artykuł 
„Polacy w  Niemczech“, in form u
jący o berlińskim  pobycie pol
skiej delegacji uczestników w alk  
o wolność, oraz na część „N iem 
cy w  Polsce“, zawierającą cztery 
glosy uczestników Kongresu o 
Polsce. Szczególnie wymowna 
jest wypowiedź znanego malarza  
M axa Pechsteina. Pechstein, k tó 
ry  odwiedził Polskę już 17 lat te 
mu, w idzi w  k ra ju  naszym prze
de wszystkim —  pokój. Wszędzie 
—  czytamy u niego —  czuje się 
imponujący charakter swobodne
go, podążającego naprzód tw orze
nia. N iekiedy życzyłem sobie, by 
i  Niem cy m ieli coś z tego clanu i 
z tych możliwości. Pechsteinowi 
podoba się nasze malarstwo  
[„znajdują się (malarze) na w ła 
ściwej drodze“], a zdumiewa go 
oryginalność g rafik i, która, jego 
zdaniem, w iele by Niemców nau
czyć mogła. Cieszy go gościnność, 
której doznał i w  te j radości w y 
powiada słowa, które oby były 
dobrym znakiem do porozumienia 
dwóch sąsiednich narodów. „M a
m y sobie w iele do powiedze
nia: będzie dobre żniwo“.

Jürgena Kuczyńskiego, znanego 
ekonomistę i historyka ru 

chów robotniczych w  N iem 
czech, zainteresowały nasze pro
blem y gospodarcze. Dostrzega do
statek na wsi i zdumiewająco bo
gaty dopływ artykułów  przem y
słowych na wieś. Naszą rzeczywi
stość kaw iarn ianą —  bo i na to 
zwrócił uwagę w  W arszawie —  
uważa jako wspaniały sen z lep
szego świata, który nagle stał się 
rzeczywistością. Takie ujęcie_ da
je oczywiście pewne _ pojęcie o 
standarcie życia niemieckiego po 
wojnie. Ogląda w itryn y  księgar
skie i  zauważa w ie lką ilość prze
kładów z francuskiej lite ra tu ry  
pięknej. Poza M arxem  i Engel
sem, jak  pisze, nie zauważył żad
nych przekładowy z lite ra tu ry  n ie
mieckiej. Toteż w yraża życzenie, 
by litera tu ra niemiecka rychło  
znalazła się na drogach wym iany  
z litera tu rą polską. Trzeci głos 
jest głosem dram aturga i prozai
ka Friedricha W olfa. I  on był już  
w  Polsce, po raz pierwszy jako  
żołnierz podczas pierwszej w o j
ny światowej, po raz drugi zaś w  
r. 1945, w  drodze z Moskwy, 
gdzie przebywał ostatnio na em i
gracji, do Berlina. Polacy —  pisze 
—  to dziś naród w  w ie lk im  z ry 
wie.,.. Co prawda, nieodpowie
dzialne przemówienia takich po
litycznych głupców i prowokato
rów  ja k  prof. dra Ernsta Reutera 
(SPD), nawołujące znowu w  obli
czu poreichstagowskich gruzów  
do w ypraw y na wschód, a potem  
chyba do jeszcze jednego, osta
tecznego „totalnego zwycięstwa“, 
tak ie przemówienia z „w ielkich  
la t“ sąsiedzi nasi przyjmować  
mogą jedynie z największą n ieuf
nością. —  Czw arty głos, to głos 
teatrologa Ernsta Legała. Poza 
uwagami o teatrach polskich i o 
kłopotach z narybkiem  aktor
skim, o które w  Niemczech także 
nie trudno, tłumaczy, dlaczego, 
biorąc udział w  kongresie w ro 
cławskim (pisze nie Breslau jak  
wszyscy, lecz W rocław), nie uw a
ża się za zdrajcę narodu, za ja 
kich uznała delegatów niemiec
kich prasa zachodnich Niemiec.

„Nie mogę widzieć zdrady kraju  
w  fakcie, że usiadłem przy wspól
nym stole z ludźmi, którzy są do
brej woli!

T rzecia strona „Sonntagu“ po
święcona jest W itow i Stwo
szowi. Potężnym reproduk

cjom krakowskiego ołtarza tow a
rzyszy artykuł, z którego w yn i
ka, że przypomnienie W ita  Stwo
sza w  takim  numerze pisma jest 
świadomym pociągnięciem redak
cji. Po prostu, jeśli słusznie od
czytujemy intencje redakcji, W it 
Stwosz to symbol zw iązków nie
miecko-polskich lub nawet p rzy
jaźni niemiecko-polskiej w  dzie
dzinie sztuki, „...ciągnie do innego 
kraju , by zasłużyć tam  sobie na 
artystyczne i obywatelskie p ra 
wa do tego stopnia, że pomimo 
niemieckiego pochodzenia, wszedł 
w  świadomość narodu polskiego, 
jako jem u przynależny“. Sztuka 
W ita  Stwosza to, zdaniem a rtyku 
łu, pomost między obu narodami.

Na stronie czwartej, prócz 
marginesu flag państw, bio
rących udział w  kongresie, z 

podaniem ilości delegatów, spo
tykam y w ażki artyku ł o trzech 
miastach i o jednym, które było... 
sygnowany -ch. Rzecz mówi o 
W rocławiu, W arszawie, K rako 
w ie i o Oświęcimiu-Brzezinkach. 
Im presje wrocławskie obchodzą 
nas najwięcej.. Obraz ru in  ko ja
rzy się autorowi z ostatnimi dnia
mi w ładania hitlerowskiego gau- 
leitera. O wystawie pisze, że jest 
to pokaz pracy polskiej na zie
miach zachodnich. „Spojrzenie na 
historię ostatnich 800 lat pomy
ślane jest jako moralne usprawie
dliw ienie“. Im presje wrocławskie 
kończą się trzeźwym  stwierdze
niem, które warto tu zanotować: 
W rocław jest dziś —  ten sąd w y 
nika ze zobowiązań wobec realii 
—  polskim miastem.

N a tej samej oraz na piątej 
stronie w idzim y felieton G erhar- 
ta Pohla pt. „Spotkania i rozmo
w y“. Pohl, przebywający ostatnio 
dłuższy czas w  Polsce, w ybitny  
pisarz młodego pokolenia, pocho
dzący z rodziny śląskiej, której 
część czuje po polsku, przygoto
w uje obszerną antologię współ
czesnej polskiej nowelistyki. F e 
lieton jego w ykazuje dużą znajo
mość spraw polskich, choć widać, 
że za bardzo polega na swych 
polskich informatorach. Współ
pracując jeszcze przed wojną w  
„Wiadomościach Literackich“, od
nowił te kontakty po wojnie, d ru 
kując już w  polskich tygodnikach 
literackich. Notuje skrzętnie 
wszystkie germanica w  kongreso

w ej prasie polskiej, nie zapomi
nając również i o „Odrze“, którą, 
ja k  sam wyznał we W rocławiu, 
czyta gorliw ie, zaczynając lek tu 
rę n. b. od niniejszej skromnej 
rubryczki. Z  artykułu  dowiadu
jem y się m. in„ że wkrótce ber
liński „Aufbau“ przyniesie prze
kład opowiadania A ndrzejew 
skiego „Przed sądem“. Ze spotkań 
z młodymi pisarzami polskimi 
najlepsze i najmocniejsze w raże
nia dali mu W itold Wirpsza i T a 
deusz Borowski. Szerzej mówi o 
Andrzejewskim, Iwaszkiewiczu. 
Parandowskim, Ryszardzie M atu 
szewskim, poza tym  wspomina 
Adolfa Rudnickiego, Dygata, B re
zę, Jana Koprowskiego i Stan. 
Wygodzkiego. G aleria to mocno 
zróżniczkowana, a b rak i w  niej 
ogromne. Czy przypadkiem nie 
zaw iniła tu inform acja polska?

O )
nowym obliczu b. Prus 

[Wschodnich mówi na stronie 
5 przedruk z „Times“, które 

dały w yjątkow o obiektywny i 
nacechowany sympatią nowy o- 
braz Pomorza Mazowieckiego. 
Strony 6 i 7 zaw ierają na m argi
nesach karykatu ry  uczestników  
kongresu (z polskich Leon Schil
le r i Jerzy Zawieyski), przemó
w ienia Abuscha we W rocławiu, 
fragm enty przemówienia M arce
la Prenanta o kulturze i bada
niach oraz skrupulatny dziennik 
kongresowy Hansa M ayera, n a j
pełniejszy i najdokładniejszy jak  
dotąd w  prasie obraz czynności 
kongresowych. Prasa polska o 
niemieckim uczestnictwie kon
gresowym, oto ty tu ł montażu na 
str. 8. Dziew iątą stronę zajm uje  
„Rozmowa z Sokratesem“ Tadeu
sza Florka, fragm ent wyróżnione
go na ostatniej olimpiadzie „D ia
logu olimpijskiego“. Stronę zdobi 
ponadto reprodukcja znanego już 
powszechnie rysunku Picassa 
„Kobieta polska“, wykonanego 
dla gazety kongresowej. N a tym  
polska treść numeru nie kończy 
się, bo znajdują się tu  jeszcze 
anegdoty polskie o Chopinie, 
Sienkiewiczu, Paderewskim i  Cu- 
rie-Sklodowskiej. A le  i  w  tym  
wypadku nie zaniechano pedago
gii, obok nazwisk bowiem poja
w ia ją się daty biograficzne.

Num er „Sonntagu“ tak zreda
gowany jest dowodem politycz
nej dojrzałości ludzi, którzy re 
prezentowali Niem cy na kongre
sie. Zdaje się, że stworzą oni ba
zę dla przyszłego porozumienia. 
Zmontowanie tak bogatego nu
meru bezpośrednio po powrocie 
do kra ju  delegatów przynosi za
szczyt redakcji.

W IS Z .

W  da lszym  c iągu d y s k u s ji ośw ięc im 
sk ie j na lam ach naszego pism a d ru 
k u je m y  uw ag i, po lem izu jące  częścio
w o ze s tanow isk iem  Z o f i i  Z o re ck ie j 
w  a r ty k u le  „W iedza  ośw ięc im ska“ , 
Odra, n r . 35.

O Ś W IĘ C IM

. W  um yśle  kadego z nas nazwa 
ta  w y w o łu je  różne sko jarzenia 
w spom nień, sądów i odruchów  e- 
m ocjona lnych  w  zależności od 
stopnia przem yślen ia  zagadnienia 
i  za in teresow ania. N aw et w  u m y 
słach b y ły c h  w ięźn iów  nazwa o- 
bozu n ie  w y w o łu je  je d n o litych  
wrażeń. Śą one uw arunkow ane  o- 
sob is tym i przeżyciam i, stopniem  
w ra ż liw ośc i i  pe rcepc ji z jaw isk . 
Jedno w yd a je  się być pew nym : 
n ie  m a człow ieka, k tó ry  m óg łby 
powiedzieć, że p rob lem  O św ięci
m ia  p rzem yś la ł do dna, poznał 
w szystk ie  jego płaszczyzny.

O św ięcim  to  n ie  ty lk o  zestw ie- 
n ie  ko n k re tn y c h  fa k tó w , to także 
ca ły  szereg przyczyn, k tó re  do
p ro w a d z iły  do jego pow stan ia. O - 
św ięc im  nie  jes t ty lk o  rezu lta tem  
u s tro ju  to ta lnego i  p a to lo g ii spo
łeczno - po litycznej reżim u h it le 
row skiego, je s t on także jego n ie 
uch ron nym  następstwem , konse
kw e n c ją  zam arc ia  w ażne j s truny  
w  lu d z k ie j duszy, s tru n y  k tó ra  
decydu je o człow ieczeństw ie. O- 
św ięc im  to  w ie lk i,  teraz na rosły  
do ska li n iespo tykanych  do tych 
czas rozm ia rów , odw ieczny p ro 
b lem  zła. Im  w yże j wznosić się 
będzie u m ys ł m yś lic ie la  ana lizu 
jącego p ro b lem a tykę  obozów ko n 
cen tracy jnych , ty m  w ięce j będzie 
płaszczyzn, u jęć  i  w yd źw ięków  
tego giganta zła.

Sadyzm  —  pa to log ia  to ta lizm u  
—  w artość ras izm u —  otępienie 
o f ia r  —  tru d n a  sytuac ja  samo
ob rony —• to  w szystko je s t jasne. 
A le  gdy dochodzi do p rób  rob ie 
n ia  syntezy, do zam kn ięc ia  w  je 
dną całość, coś pęka. W ypróbo
w a n y  sposób m yś len ia  zawodzi. 
C a ły apa ra t in te le k tu a ln y  je s t za 
m ały, by  uporać się m óg ł z ogro
m em  fa k tó w . P rzyw o łu ję  na po
m oc emocję, uczucie i  fan taz ję . 
W gryzam  się w  całą poobozową 
lite ra tu rę . I  ju ż  zdaw a łoby się 
p rob lem  je s t opanowany ale w te 
dy  p racow ic ie  skonstruow any 
gmach zrozum ien ia  ro zb ija  się o 
cyfrę .

S ta ty s ty k i poda ją  ilość po
leg łych  w  O św ięcim iu : 6.000.000! 
M is te rn ie  w yp racow ana próba u - 
jęc ia  całości rozpada się.

K to  w ie , co to znaczy sześć m i
lionó w  lu d z i zaka tow anych  na 
p rzestrzen i k ilk u n a s tu  k im  k w a 
d ra to w ych  w  ciągu 4 la t?

Sześć m ilio n ó w  lu d z i to  nie 
sześć m ilio n ó w  p n i drzewa. To 
ty le  św ia tów , n iepow ta rza lnych  
bytów , z k tó ry c h  każdy je s t czu
jącą, m yślącą świadom ością. Sześć

grozy
m ilio n ó w  lu d z i to n ieprzerw ana 
ko lum n a  m arszowa, ustaw iona 
czw órkam i, d ługa na 1.500 km  
c zy li rów na  odległości m iędzy 
W arszawą a M arsy lią .

M yś ląc o O św ięc im iu  m am y 
przed oczyma suchą, bez w y ra zu  
ab s trakc ję  c y fr, w ą z iu tk i odcinek 
naszej osobistej tra g e d ii i  bó lu  
lu b  parę em ocjona lnych koncepc ji 
ośw ięc im skie j rzeczyw istości, 
z w yk le  b lad ych  i  n iedo ras ta ją - 
cych ta m te j rzeczyw istości. Jak ie  
wstrząsające w rażen ie  w y w o łu je  
na zw iedza jących w id o k  o k u la 
ró w  lu b  pędz li do go len ia  w  m u 
zeum na teren ie  obozu. W tedy 
ab s trakc ja  6.000.000 n ieśm ia ło  na 
b ie ra  k o lo ry tu  życia. A  to co zn a j
du je  się teraz w  m uzeum  je s t t y l 
ko  zn ikom ym  szczątkiem  całości, 
k tó ra  w  m ia rę  n a p ływ an ia  m a te 
r ia łu  z niewyczerpanego źródła, 
ja k im  b y ł obóz w yw ożona by ła  sy
stem atyczn ie do N iem iec.

U m ys ł szarego, przeciętnego 
cz łow ieka n ie  p o tra f i ogarnąć 
w ie lko śc i sześciu m ilion ów . Jeśli

Scena obozowa z niemieckiego film u  „D ługa droga“

Może 6.000.000 m a łych  k ilk u n a 
stocen tym etrow ych  k rz y ż y k ó w  — 
m in ia tu rk a  cm entarza —  posta
w ionych  na je d n ym  o lb rz y m im  z 
konieczności p o lu  p o tra f i w  czę
ści zobrazować is to tn ą  treść n a p i
sanej i  n ies te ty  p ra w d z iw e j cy fry .

Dużo ju ż  p isano o O św ięcim iu . Od im p re sy jn ych  poez ji przez p ro 
zę i  p u b licys tykę  do suchych sprawozdań naukow ca, h is to ryka  
i  p ra w n ik a . N ie jeden  w y b itn y  um ys ł w yp o w ia d a ł się na tem at 

tego zasadniczego zagadnienia. D yskus ja  ośw ięcim ska, rozgorzała  
po k o n k re ty z a c ji p ro je k tu  m uzeum  na te ren ie  obozu, zdaw ałoby się 
uc ich ła  ju ż  w  naw a le  now ych  zagadnień i  p rob lem ów . Jednak n ie 
zupełn ie . P rob lem  O św ięc im ia  n ie  został d e fin ity w n ie  rozs trzygn ię 
ty . W praw dzie  is tn ie je  i  ro z w ija  się m uzeum  na terenach dawnego 
obozu, ale n ies te ty  n ie  oddaje ono żyw e j grozy n ied aw n e j przeszło
ści. D oskona ły  a r ty k u ł o p u b liko w a ł o ty m  w  179 num erze „P rz e 
k ro ju “  K a z im ie rz  K oźn ie w sk i. P o d k re ś lił w szystk ie  w ą tp liw o ś c i i  za
strzeżenia, ja k ie  nasuw a obecne s tad ium  ro z w o ju  muzeum . Także 
n ie k tó re  w yp ow ied z i pu b licys tó w  zw iązane z ty m  zagadnieniem  
zm uszają do podkreś len ia  różn icy  zdań. K o n tro w e rs je  te dotyczą 
częstokroć ty lk o  poszczególnych tez w ysuw anych  przez w y p o w ia 
da jących się p isarzy.

pracu je  fan taz ja , to obraz je j jest 
zawsze g ru bym  odchylen iem  od 
rzeczyw istości. N a sp e ku lac ji m a
tem atycznej oparte  chłodne p rz y j
m ow anie w ie lko śc i zam kn ię te j w  
cy frze  je s t zawsze obarczone fa 
ta ln y m  w  ty m  w yp a d ku  w p ły 
w em  ab s tra kc ji. Ludz ie  g inący w  
O św ięc im iu  b y li z łożeni z duszy, 
zdo lne j do w a lk i,  tęskno ty  i  c ie r
p ien ia , z  w o li życia, z chęci p rze
trw a n ia . B y l i  to  o jcow ie, m a tk i, 
dzieci, rod z in y  b ru ta ln ie  w y rw ane  
z no rm a lnych , często c ie p la rn ia 
nych w a ru n k ó w  rodzinnego domu. 
D opiero te raz po śm ierci, odb ie ra 
m y  im  ic h  żywe człowieczeństwo, 
w tłacza jąc  w  suchy znak c y fry .

Sześć m il io n ó w .. .  U ła tw ie n ie  
zrozum ien ia  te j a b s tra k c ji oto 
jedno z g łów nych  zadań ośw ię
cim skiego muzeum.

I I .
O Ś W IĘ C IM
N iedaw no p. Z o fia  Żo-recka po

ruszy ła  na łam ach „O d ry “  (nr. 35 
z 29 s ie rpn ia  br) ten  tru d n y  i  n ie 
wdzięczny tem at. A r ty k u ł p. Żo- 
reck ie j „W iedza ośw ięcim ska“  jest 
zgrabną syntezą repo rtażu  i  w y 
pow iedzi pub licys tyczne j, o g łę
bo k im  w yd źw ię ku  prob lem ow ym . 
N iek tó re  tezy a u to rk i, s taw iane z 
pasją, w yraża jące w o lę  na jlepsze
go rozw iązan ia  zagadnienia,

Ostatnie ctnwiie księcia IMikałaja

Miss Europa 1948

(Dokończenie ze strony 1)

A N N A : O książę! pan ie  m ó j!

KS. M IK O Ł A J  (p rzyg a rn ia  ją  
i  ca łu je ): A n n o . . .  s łucha j! G dy
byś ze m ną poczęła syna, n iechby 
ś lubny  b y ł . . .  Eo p o m y ś l. . .  to 
k re w  P ias tów  opo lsk ich  —  k re w  
rodu, co ze m ną  i  z b ra te m  m a 
ju ż  zejść do g robu  . . .  A nno !

(w chodzi k a p ita n  traba n tów )
A N N A  (w y ry w a  się z objęć 

księcia, spłoszona): K toś  idz ie !

K A P IT A N  (nagląco do A n n y ): 
W yjdźc ie  stąd! W yjdźcie , pan i! 
Ksiądz p rz y b y ł —  (gest lekcew a
żenia) do niego!

K S . M IK O Ł A J : N iech p rz y j
dzie! Czekam y na niego —  oboje!

K A P IT A N : U m  Gottes W ille n ! 
Das is t re in e r U ns inn !

A N N A : N ie  tw o ja  to  rzecz, ka 
p ita n ie !

K A P IT A N : Ja g łow ą odpow ia
dam.

KS. M IK O Ł A J : Cóż w a rta  tw o 
ja  g łow a!
(w chodzi ks. H e n ry k  z F u lsz tyna  
w  kom ży i  stu le , z k rzyżem  w  rę 
k u  —  za n im  jeden z tra m b a n tó w  

w nos i zydel.)

K A P IT A N  (do wchodzącego): 
E ine Dam ę is t h ie r  e inge tro ffen ! 
A b e r ich  b in  d a fu r n ic h t schu l- 
d ig, H o ch w iird e n !

H E N R Y K  z F U L S Z T Y N A  (od
da la gestem kap itana , k tó ry  
w zruszyw szy ra m io n a m i w ych o 
dzi w ra z  z traba n tem ): N iech 
będzie Im ię  Pańskie pochw alone!

KS. M IK O Ł A J  i  A N N A : Na 
w ie k i w ieków . Am en.

H E N R Y K : Ja! —  Sam -ech się 
o fia ro w a ł jego przew ie lebności, 
by  was, książę, zaopatrzyć na 
wieczność. M usic ie  tedy odda lić  
od siebie tę  b ia łkę , z k tó rą  w  
grzechu n ieczystym  żyjecie.

K S . M IK O Ł A J : Jeś li na  śm ierć 
osądzić m n ie  chcecie, n ie  odm a
w ia jc ie  osta tn ie j prośbie m o je j. 
D a jc ie  m n ie  i  urodzonej A n n ie  ze 
S trzegom ia, byw szej g ra b in i O p- 
persdorf, ś lub i  zw iążcie ręce na 
sze stu łą . N iech  grzech nasz zm y
je  sakram en t! W  ob liczu śm ie rc i 
n ie  odm aw ia  się tego i  ło tro m .

H E N R Y K : Grzech zm yw a jeno 
pokuta, n ie  ig ry  z św ię tych  ob
rządków . Bóg podda ł ró d  wasz 
próbie, k tó re j trza  w a m  w y d z ie r-  
żyć do końca. Ród m u s i zejść do 
grobu bez p ra w n ych , ś lubnych 
dziedziców. P rzeto n ie  godzi się 
wam , panie, naw e t w  godzinę 
śm ie rc i w ęzłem  m a łżeńsk im  w ią 
zać.

KS. M IK O Ł A J  (gorzko): Zaiste, 
w ie rn y m  sługą b iskupa  jesteście, 
książę z F u lsz tyna !

H E N R Y K : N ie  b isku p o w i służę, 
jeno Bogu, o czym  was, panie, 
przekonam .

A N N A  (z w ybuchem ): N iech-że 
m n ie  ted y  razem  z w am i, książę, 
na rusztow an ie  pow iodą ! K re w  
nasza sp łyn ie  razem , gdy k a t da 
nam  ślub.

KS. M IK O Ł A J : O A nn o ! b ia ł
ko m oja !

(bierze ją  w  ob jęcia  i  ca łu je )
A N N A : Książę! panie m ó j!
KS. M IK O Ł A J : Bóg będzie dla 

nas łaskawszy, n iż  jego na ziem i 
zastępcy.

A N N A  (w y ry w a  się z objęć): 
Pójdę ju ż ! pó jdę na ry n e k  i  s k ry 
ję się w  m ie js k i t łu m , co czeka 
w idow iska . Przez t łu m  docisnę 
się do rusztow an ia , tam , gdzie się 
zbierze sąd. W tedy  u jrzyc ie , ks ią 
żę . . .  N ik t  ta m  k rz y k u  mego nie 
zgłuszy! Usłyszy go całe m iasto ! 
Usłyszy b iskup  R o th  . . .

(odchodzi, m ija ją c  H e nryka )
KS. M IK O Ł A J : A nno!
H E N R Y K  ( ja k b y  się ockną ł po 

niewczasie): S tó j, b ia łko , zacze
k a j ! (po sekundzie, in n y m  tonem ) 
Poszła! Może i  le p ie j. . .  (zbliża się 
do Ks. M ik o ła ja ): Przynoszę wam , 
książę, pociechę . . .

KS. M IK O Ł A J : Już-eście m n ie  
n ią  n a k a rm ili!  Jeszcze ją  czuję 
pod g rdyką . Po co was tu  p rz y 
s ła li?

H E N R Y K : M y lic ie  się, panie! 
P rzyszedłem  sam, z dobrow o li. 
Jam  za po ku tą  b y ł, n ie  za sądem. 
K ie d ych  usłyszał, że sąd w am  go
tu ją , sam -ech up ros ił, b y  was do 
w ieczności sposobić —  i  w o lę  w a 
szą osta tn ią  w  testam encie spisać, 
czego b y  n ik t  inszy, przez księcia  
b iskupa wyznaczon, ja k o  żywo 
nie  uczyn ił.

KS. M IK O Ł A J  (z w ybuchem ): 
Skądże to  ty le  łask i?

H E N R Y K : Boch p rz e jrz a ł m y ś li 
książąt. Zgubę waszą po s ta n o w ili 
w  przód, n im -eśc ie  rękę  na n ich  
podn ieśli. N ie  je s t w  m ocy m o je j

zniweczyć ich  zam iary, mogę je 
dnak w o lę  waszą na pe rgam in ie  
spisać i  św ię tą  przysięgą po
tw ie rdz ić .

KS. M IK O Ł A J : M acie perga
m in  tu?

H E N R Y K : Za c iem ny to loch 
i za ciasny, b y  w  n im  się z p isa
n iem  rozkładać. Ja pam ięć dobrą 
m am  i  wyszedłszy stąd, dziś je 
szcze każde słow o wasze zapiszę.

KS. M IK O Ł A J : S łucha jc ie  te 
dy, co rzeknę!

H E N R Y K :  W przód grzechy 
sw oje w yzna jc ie  i  wzbudźcie  za 
nie  żal! O dm ów iliśc ie  w  O po lu  —  
n ie  odm aw ia jc ie  teraz!
(us iad ł na zyd lu  i  b łogos ław i ks.

M ik o ła ja , k tó ry  obok u k lą k ł)
In  nom ine P a tr is  et F i l i i  e t S p i

r itu s  Sancti.
KS. M IK O Ł A J  (żegnając się): 

Am en.,

H E N R Y K : W e jrz y j, synu, na 
w szystk ie  żyw o ta  tw ego p rz e w i
ny  i  zdaj z n ich  rachunek Panu!

KS. M IK O Ł A J : U w ie rzyć  m i 
n iełacno, iże żyw o t cały je s t ju ż  
poza mną, ta k  k ró tk i m i się w y 
da. Na oćcowym  dw orze sie
dm io ro  nas by ło : trzech  b rac i, 
s io s try  cztery. Jam  z b ra c i b y ł 
na jm łodszy i  do k lasz to ru , na 
służbę bożą przeznaczon. A to lic h  
n ie  m ia ł książego przyrodzen ia  
i  n ie  m niszy k a p tu r, jeno pas r y 
ce rsk i i  zb ro ja  w żd y  m i się śn i
ły  i  na  książęcym  sto lcu zasiada
nie.

H E N R Y K : Z a liż  p o ko ry  n ie  sta
ło  ci, synu?

KS. M IK O Ł A J : Jam  jeden z 
b ra c i m oich  do w łada n ia  krzepę

m ia ł i  hardość i  dumę. K re w  się 
w zb u rzy ła  w e m n ie  p rzec iw ko  
oćcowej w o li. Z a liż  n ie  dość było, 
iż s ios try  dw ie  poszły posłuszne 
i  m n iszkam i w  klasztorze ostały? 
Do dziew ek tedych u c ie k ł opol
skich , by  czystość z n im i stracić.

H E N R Y K : K rzyw d z iłe ś  tedy 
n iew inn e  i  zgorszenie s ia ł!

KS. M IK O Ł A J : N ie ! k rz y w d y  
tako w e j n ie  pomnę. Łzę każdą 
dukatem -ech o ta rł, a potem , k ie 
dy  trza  by ło , i  w iana -ech  dziewce 
nie  skąp ił. A lić  k ie d y  po śm ie rc i 
L u d w ik a , najstarszego b ra ta , 
ks iążę-o jc iec Jana dziedzicem  
w yznaczył, p ó ty -ch  tego n ie  u - 
zna ł i  p ó ty -ch  oćcu 1 b ra tu  pom 
stą g roz ił, aż na śm ie rte ln ym  ło 
żu obydw u  nam  stolec przekazał, 
ks ięstw a na dw o je  n ie  dzieląc.

H E N R Y K : Grzeszna b y ła  ta  żą
dza i  w o li boskie j p rzeciw na.

KS. M IK O Ł A J : Dwadzieścia 
sześć rokóW  m i by ło  i  św ia t sta ł 
wonczas przede m ną. Jan ow i ech 
m od lić  się kaza ł za nas dwóch. 
N iech b y  kośc io ły  i  k la sz to ry  fu n 
dow ał, o łaskę boską się starał, 
by le  jeno  w  rządach p ie rw szeń
s tw a m i ustąp ił.

H E N R Y K : I  u czyn ił to z dobro
w o li?

KS. M IK O Ł A J : Z razu  się ze 
m ną w a dz ił, a lić  w ięz ien ie  w ę
g ierskie , gdzie nas K o rw in ó w  na
m ie s tn ik  głodem  do ho łd u  n iew o
l i ł ,  z łam ało jego opór. G dychm y 
się^ z ło tem  znów  w y k u p il i na w o l
ność, s ta ł się ju ż  m ię tk i ja k  wosk.

H E N R Y K : N ie  m asz-li —  k ro m  
tych  nad dz iew ka m i —  inszych 
g w a łtó w  na sum ieniu?

Pieśń mazowiecka z roku 1800
Na przeciąg la t 12 po trzecim  

rozbiorze znalazła się Warszawa 
pod panowaniem pruskim .

Rozpoczęto germanizowanie zaję
tego kra ju . Wprowadzono od razu 
jako język urzędowy niemczyznę, 
zapanowało pruskie prawo, miasta 
u trac iły  samorząd, różnym i udo
godnieniami zachęcano niem iec
kich chłopów i  rzem ieślników do 
osiedlania się na ziemiach polskich, 
zaprowadzono bardzo surowe prze
pisy cenzuralne, a rządowe pruskie 
szkoły ludowe stają się od klasy 
najniższej środkiem germanizowa- 
nia.

Z  uciskiem narodowym łączy się 
ucisk ekonomiczny. Ciężary podat
kowe stają się wprost nie do zniesie
nia. Zachowana na wsi pańszczyzna 
pod najróżnie jszym i postaciami, 
opłaty fiskalne rodzą powszechną 
na wsi i  w mieście do Niemców 
nienawiść.

Wyrazem uczuć chłopskich do za
borcy jest pieśń ludowa z owych 
la t. Okazem tejże jest t. zw. „Pieśń 
Mazowiecka“  z roku 1800. A uto r je j 
ja k  i  m iejsce powstania pieśni — 
nieznani.

Wiersz ten został przepisany ze 
sztambucha pochodzącego z roku 
1810, oznaczonego lite ram i K . O., 
zaopatrzony był w notatkę: „w iersz  
ten słyszałem w  okolicach Góry 
K a lw a rii deklamowany przez dzia
da wędrownego“ . Pomieścił go K a

ro l Sienkiewicz na lamach „Skarb-

E j biedaż nam  M a zury ,
Ja k ie j n ig d y  n ie b y ło !
N iem cy  nas drą  ze skó ry ,
O czym  nam  się n ie  śn iło .

Bo k tóż  b y  się spodziew ał, 
K to  b y  się o to  s ta ra ł,
B y  się Bóg ta k  ro zgn iew a ł, 
Ze nas N iem ca m i skara ł.

N i rozm ow y, n i sp raw y,
Bo cóż z N iem ca m i za m ow a! 
N i z n im  żadnej zabaw y,
Bo sam siedzi ja k  sowa.

T y lk o  dyb ią  na człeka, 
G dyby jas trząb  na k u ry . 
N iem iecka  to  op ieka 
Odrzeć człeka ze skó ry . 

M iły  Boże! z W arszawy 
Co się teraz z ro b iło ,
N i tam  żadnej zabaw y 
N i ty c h  lu d z i, co by ło .

W szędy N iem ca i  szwaba 
T y lk o  spotkasz na drodze, 
K ędy  spo jrzysz to  b ida  
A  wszędy cię d rą  srodze. 

D a w n ie j, cz łow iek, byw a ło  
G dy do m iasta  p rzy je dz ie ,
To się w szystko sprzedało, 
Zawsze z groszem w y jedz ie .

ca h is to rii po lsk ie j“  (N r 2 1840 r.), 
pisma emigracyjnego, pojaw iające
go się w Paryżu od roku 1839. A r 
tyzmu w  nim  niewiele, charaktery
styczny jednak przez treść i  nastró j 
go przenikający, zasługuje na po
znanie.

A D A M  G A LIŃ S K I

Teraz N iem com  p łać  a p łać ! 
D iabe ł nada ł tę  spraw ę;
A n i m ożna ic h  napchać 
G dyb y  w o ry  dz iu raw e.

Boże, pe łen lito ś c i!
Do Cię prośbę zanosim  
Pozbaw-że nas ty c h  gości,
I  w ys łu ch a j nas, p ros im !

Bo nas N iem cy  n ie słyszą,
I  ża lić  się n ie dadzą,
T y lk o  piszą i  piszą 
I  p ien iądze grom adzą.

N ie może być, pa roby,
Zęby się ta k  zostało,
W  sw o je j z iem i człek obcy,
A  im  dobrze się działo .

W szak przys ło w ie  ta k  m ów i, 
P ók i ty lk o  ś w ia t św ia tem , 
P o ty  P o lak  N iem co w i 
N ie  p o w in ie n  być b ra tem .

Je szcze będziem  w y  w i.jąć. 
Krzesać ognia z p o d kó w k i, 
Jeszcze będziem  p rzep ijać  
Nasze po lsk ie  z ło tó w k i.

W ró c i nam  się W arszawa, 
W ró c i nam  się i  K ra k ó w  — 
N iem ie c  n ie  ma tu  praw a, 
Bo to  z iem ia  P o laków .

KS. M IK O Ł A J : Juści, żech 
p rę d k i b y ł w  gn iew ie . Żech ryce 
rz y  lochem  k a ra ł, a ch łopów  w  
gębę b ił.  A lić , gdy przeszła złość, 
sam -ech nagradza ł szkody.

H E N R Y K : N ie  ściga cię żaden 
cień, an ić się w  snach n ie  z jaw ia?

KS. M IK O Ł A J : N ie ! ja k o  ży 
wo!

H E N R Y K : A  paź, k tó re m u  w  
oko w pad ła  jedna  z tw o ich  dzie
wek? Z a liś  w  gn iew ie  n ie  w y k łu ł 
m u ś lep iów  i  śm ie rc i o k ru tn e j 
n ie  zadał?

KS. M IK O Ł A J  (w zburzony): 
Na Boga! K to  w am  rzekł?

H E N R Y K : Głośne to  b y ło  we 
W roc ław iu .

KS. M IK O Ł A J : To b iskup ow i 
N iem ce zbó jem  m n ie  głoszą i  ka 
tem. D iab ła  by  we m n ie  na leź li, 
iż  p rzy  m ow ie  oćców sto ję ! Paź 
żyw ię  w  O po lu  i  zdrów , jeno w  
loszku przesiedzia ł się trocha. ,

H E N R Y K : P ra w d a - li to? Spo
w iedź je s t ja k o  przysięga.

KS. M IK O Ł A J : N a p ro chy  oć
ców  m oich! P rzed Bogiem  przecie 
stanę. N ig d y  się z po lsk ie j k rw ie  
o k ru tn ik  n ie  ułęże! I  n ig d y  pom 
s ty  gad w  serca P iasta  się n ie  
w gryz ie .

H E N R Y K : Czemuś tedy  wczo
ra j na ks ięc ia  z P ias tów  się p o r
w a ł i  na św ię tą  arcypasterza o- 
sobę?

K S , M IK O Ł A J  (z rosnącą go
ryczą): Przecz o to  pytac ie , ks ią 
żę? Z a liśc ie  n ie  rz e k li sam i, iż 
zdrada p rzec iw ko  m n ie  była? 
Chociaż b y  na w e t P e łka  n ie  b y ł 
chwycon, los m ó j i  ta k  przesą
dzono. Książę K aźko  n ie  P iastem  
jest, jeno n iem ie ck im  odm ieńcem
— i  b iskup  n ie  św ię ty  a ło tr . 
M ia ł-żech  im  do nóg paść i  o ła 
skę k ró la  czeskiego, albo cesarza 
prosić. Za to, żech s łucha ł głosu 
k rw ie  i  oćców m oich dziedzinę 
chc ia ł poddać po lsk ie j koronie? 
Pow iedźcież m i, książę, za li b i
skup tu  p ra w  b y ł, czy ja?

H E N R Y K : M ow a tw a , synu, 
hardą znów  je s t i  św ię te j spow ie
dzi niegodna! Czas ug iąć dum ny 
k a rk !

KS. M IK O Ł A J : Przed Bogiem
— czy przed biskupem ?

H E N R Y K  (podnosi k rzyż): 
P rzed krzyżem  bożej M ęk i!

KS. M IK O Ł A J : Przed krzyżem  
legnę w  p roch ! (pochyla się k u  
ziem i)

H E N R Y K  (podpow iadając): B o
że, bądź m iłośc iw !

KS. M IK O Ł A J  (b ijąc  się w  
p ie rs i): Boże, bądź m iłośc iw !

H E N R Y K : M ise rea tu r tu i om - 
n ipotens Deus! Ego te absolvo de 
peccatis tu is  in  nom ine P a tris  e t . 
F i l i i  e t S p ir itu s  Sancti. Am en. 
(pob łogos ław ił klęczącego k rz y 
żem i  da ł m u  go do pocałow ania)

Kazim ierz Golba

w zbudza ją  je dn ak  pewne zastrze
żenia. P rob lem  je s t w ażny. W  po
czuciu odpow iedzia lności m usim y 
dysku tow ać go aż do w szechstron
nego naśw ie tlen ia .

C zytam y w  w ym ie n io n ym  a r ty 
ku le : „N aukow e  tra k to w a n ie  za
gadn ien ia  m uzeum  w ym aga rze
czowości, ch łodu in te lek tua lnego , 
w ye lim in o w a n ia  m om entu  uczu
ciowego, a to znów  k o lid u je  z po
s tu la ta m i zacieran ia pam ięci o 
tym , co się dzia ło w  oboz ie .. . “ .

P os tu la t zacieran ia w  pam ięci 
tego co się dzia ło w  oboz ie .. .  P o
przedn io p ra w ie  dw ie  szpa lty  po
święca au to rka  na m o tyw a c ję  te j 
tezy. Czy można ją  przy jąć?

O to a rgum en ty  p. Ż o reck ie j: 
zd row ie  psychiczne społeczeństwa 

z ja w isko  zacieran ia w ra ż liw o 
ści p rzy  dużych i  częstych bodź
cach.

Z d row ie  psy chiczne steranego 
w o jną  społeczeństwa is to tn ie  po
zostaw ia dużo do życzenia. A le  od
pow iedzia lność lu d z i k s z ta łtu ją 
cych pam ięć o O św ięc im iu  n ie  o- 
gran icza się ty lk o  do naszego spo
łeczeństwa. Czym  jest Oświęcim? 
Czy jes t ty lk o  nieza leżnym  od 
człow ieka fa tum , k tó re  przyszło 
n ie  w iadom o skąd na z iem ię do
b rych  ludzi?

Oświęcim jest dziełem człowie
ka. P raw da, że cz łow ieka zdzicza
łego ale zawsze spadkobiercy 
św ie tne j t ra d y c ji Goethego i Bee- 
thovena. Jest ty lk o  w yc in k ie m  
rzeczyw istości czasów współczes
nych. O św ięcim  napewno nie  by ł 
pozbaw iony u w a ru n ko w a n ia  spo
łecznego. Jak ie  potężne s iły  z ła  i 
p a to lo g ii społecznej sprzęgły się 
po to, aby w  la tach  w o jn y  roze
grać rzeczyw istość ośw ięcim skie
go obozu? Czy m il ita rn a  klęska 
h itle ry z m u  zapobiegła m ożliw ości 
renesansu ośw ięcim skich  tra d yc ji?

N ie  łu dźm y się. O gólne j p rz y 
czyny O św ięc im ia : głębokiego 
schorzenia duszy współczesnegu 
człow ieka, rabowanego system a
tyczn ie  z jego wolności, b y tu jące 
go m iędzy to ta lizm em  a codzien
nym  zm aganiem  się o życie —  nie 
u leczy żadna, fo rm a ln ie  w yg rana  
■wojna. W  H am bu rg u  podczas w y 
św ie tlan ia  dokum entam ego f ilm u  
z O św ięcim ia  publiczność na sali 
gw izda ła  i  w y ła : m a ło ! m ało!. 
Podczas w o jn y  w łasow cy i nawet 
obyw a te le  zachodnich pańs tw  da
w a li dowody niem niejszego niż 
N iem cy okrucieństw a. Ośw ięcim  
n ie  b y ł uza leżniony od is tn ien ia  
R e ichsm in is tra  H im m le ra . B y ł na 
tom ias t uza leżniony od is tn ien ia  
I I I  Rzeszy, a je j is tn ien ie  od sy
tu a c ji ogó lnośw ia tow ej w  p ie rw 
szej po łow ie  X X  w ieku .

O św ięcim  to n ie  ty lk o  zagadnie
nie  po lsk ie  czy n iem ieckie , to na
w e t n ie  p rob lem  ogólnośw ia tow y, 
ale to  a k tu a ln y  bez w zg lędu na 
czas p rob lem  ogó lno ludzki. P ra w 
da obozów koncen tra cy jnych  jest 
znakiem  choroby współczesnego 
św iata.

Czy w o lno  nam  k ie row ać się o- 
bawą o zd ro w ie  psychiczne społe
czeństwa?

Jest z n im  źle. Z nam y szeroko i  
op łakane i  trag iczne pozostałości 
w o jny . G o łu b iew  w yszpera ł b a r
dzo a k tu a ln y  p rob lem  „zarażenia 
śm ie rc ią “ . D z ie s ią tk i ta k ic h  za
gadn ień pozostaw iły  nam  ub ieg łe  
la ta . Pam ięć całej b ru ta ln e j p ra w 
dy  O św ięcim ia napewno je dn ak  
n ie  będzie przyczyną s ta łe j „h is te 
r i i  śm ie rc i“ . Pam ięć o w o jen nych  
prze jśc iach p o w o li zn ikn ie . N a
stępne poko len ie  będzie ju ż  w o l
ne od psychopato log icznych pozo
sta łości w o jn y , a w te d y  prob lem  
O św ięcim ia w in ie n  żyć nada l bo 
przekracza on p rzyczyny i  s k u tk i 
os ta tn ie j w o jn y , św ia tow e j zaw ie 
ruchy. Z ło  ak tu a ln e  by ło  n ie  ty lk o  
w  m in io n ym  u s tro ju  I I I  Rzeszy.

A rg u m e n t d rug i, k tó ry  p. Z. Zo- 
recka uży ła  na poparcie tezy o po
trzeb ie  zapom nienia, je s t a rg u 
m entem  dość dz iw nym . Z jaw isko  
zacieran ia w ra ż liw o śc i p rzy  d u 
żych i  częstych bodźcach n ie w ą t
p liw ie  is tn ie je . Jednak ogranicza 
się  ̂ ono^ ty lk o  do te j s tre fy  w ra 
żeń, k tó re  są sku tk ie m  tego bodź
ca. O słab ienie w ra ż liw o śc i nie 
g roz i całej lu d z k ie j pe rcepc ji 
z jaw isk . Potrzeba zapom nien ia nie 
w y n ik a  z tego argum entu . Zga
dzając się na oczyw is ty  fa k t  obo
ję tnośc i dzisiejszego cz łow ieka na 
całą p ro b lem a tykę  w o jennych  
zbrodn i, n ie  możem y na te j pod
staw ie postu low ać zapom nienia 
obozowej rzeczyw istości. Z ja w i
sko o tęp ien ia  w ra ż liw o śc i —  ubo
żące lu d zką  osobowość —  w in n iś 
m y tra k to w a ć  ja ko  zło  konieczne 
i  odpow iedn io m u przeciw dzia łać, 
ty lk o  n ie  drogą na jm nie jszego o- 
po ru : zapom nieniem . O to jeszcze 
jedno zadanie stojące przed ośw ię
c im sk im  muzeum.

Czy zby t p rędko  i  ła tw o  nie 
przechodzim y w  w irz e  spraw  p u l
sującego życia do porządku dz ien
nego nad prob lem em  obozów k o n 
cen tracy jnych?  Czy aby użyty  
przez au to rkę  a rgum ent n ie  jest 
ucieczką od po trzeby ustaw icz
nego b o rykan ia  się z ty m  p ro b le 
mem?

(Dokończenie na s tr. 3)
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lentem . O W ro c ła w iu  z w yk ło  się 
ju ż  m ów ić  ja ko  o m ieście ob iecu

jące j m łodzieży lite ra c k ie j.  Jak 
na środow isko m łode i  bez l i te 
rack ich  tra d y c ji,  poza tra d y c ją  
w ydaw n iczą  K o rn ó w  i  k o m iw o - 
jażerską naszych w ie lk ic h  p isa
rzy , g rupa m łodych  jes t tu  dość 
liczna i  zróżniczkowana, od poezji 
po k ry ty k ę  i  essay, od m łodych  
k a to lik ó w  po m ło dych  m a rk s i
stów. W yda je  m i się ty lk o , że 
poza opieką U n iw e rs y te tu  grupa 
ta n ie  korzysta  z ta k  ho jn e j gdzie
indz ie j op ie k i M in is te rs tw a  K u l
tu ry  i S z tuk i lu b  po k re w n ych  in 
s ty tu c ji. M łodzież w arszaw ska czy 
łódzka je s t tu  w  s y tu a c ji o w ie le  
lepszej.

W roc ła w  m a je d n a k  p isa rzy  za 
m ało. O ile  n ie  m ożem y sobie 
w  te j c h w ili pozw o lić  na p lanow e 
osiedlanie p isa rzy w  rozm a itych  
sam otnych p u nk tach  Z iem  O dzy
skanych, jesteśm y w  stan ie roz
ładować w ie lk ie  skup iska m ie j
skie w  cen tru m  k ra ju . Stosunek 
do p isa rzy na te ren ie  W roc ław ia  
d y k tu je  prasa codzienna. Jest to 
stosunek serdeczny i  g o rliw y . 
Taką  prasę m a chyba jeszcze 
K ra k ó w . Zapow iedz iany p rzy jazd  
Jana K o tta  d z ie n n ik i w ro c ła w 
skie poda ły t łu s ty m  d ru k ie m  w  
obwódkach. W ro c ła w  ja k o  środo
w isko  k u ltu ra ln e  um ie  sobie cenić 
p isarzy. Solą W ro c ła w ia  są i  będą 
uczeni i  rozw ó j k u ltu ra ln y  m iasta 
w id z im y  ty lk o  w  znaku sojuszu 
naukow o-lite rack iego . M ło d y  fe r 
m en t lite ra c k i jes t zapow iedzią 
przyszłego u rodza ju . A le  ju ż  teraz 
bardzo potrzeba tu  p isa rzy  s ta r
szych, w  każdym  raz ie  dośw iad
czonych.

W  podobnej s y tu a c ji jes t Szcze
cin. A le  Szczecin n ie  m a u n iw e r
sytetu. W  Szczecinie p isarz  m usi 
być przede w szys tk im  o rgan iza to
rem  życia k u ltu ra ln e g o , tu  n ie  m a 
czasu na spokojne w ym ie ra n ie  
lu b  kam era lną  za d rz w ia m i za
trza śn ię tym i od u lic y  twórczość. 
Może się to  nam  n ie  podobać ale 
obow iązk i p isarza w  w ie lk im  
mieście, w  k tó ry m  dopiero orga
n izu je  się ru ch  k u ltu ra ln y , są 
szersze choć i  dość pow ie rzcho
wne. We W ro c ła w iu  można na 
pisać książkę na ja k ik o lw ie k  te 
m at i położyć na os ta tn ie j ka rtce  
podpis: W ro c ła w  1948. Już ten  
fa k t  m a w ym ow ę po lityczną  
i  trw a łość  k u ltu ra ln ą . W  Szcze
c in ie  trzeba  by  się zastanow ić, 
czy to wystarcza. K on cen tra c ja  
w y s iłk ó w  na obrazie m iasta  jest 
tu  ważnie jsza, bo obraz ten  w  
dziedzin ie k u ltu ra ln e j,  w  odróż
n ie n iu  od W roc ław ia , w c iąż je 
szcze je s t n ie rów ny.

Dw a ośrodk i na leży w ym ien ić , 
gdy się m ó w i o początkach r u 
chu lite rack ie go  w  Szczecinie. O - 
środek Polskiego Radia, k tó re  
skup iło  k i lk u  p isarzy, dziś ju ż  
au to rów  ks iążek w yd an ych  w  
Szczecinie, oraz ośrodek w y d a w 
niczy „P o lsk ie  p ism o i  ks iążka“ , 
k tó ry  zaczął w yd aw a ć ty g o d n ik  
„Szczecin“ , zam ien iony dziś na 
im p on u ją cy  zaw artością  treśc io 
w ą i  zam ierzen iam i „T y g o d n ik  
W ybrzeża“ . W  obu tych  ośrod
kach, k tó re  w sp ó łd z ia ła ły  także 
w  założeniu K lu b u  L ite ra c k o -A r
tystycznego (w ta jem n iczen i tw ie r 
dzą, że tu  i  tam  dz ia ła ją  c i sam i 
ludzie , co m us i budzić podz iw

d la  ich  ruch liw ośc i), koncen trac ja  
reg iona lna b y ła  g łó w n y m  m oto
rem  tw órczości, oraz g łów n ym  
źród łem  w zruszeń i  in w e n c ji. W 
ty m  stanie rzeczy tacy  osadnicy, 
ja k  G a łczyński czy A nd rze jew sk i, 
k tó rz y  zam ieszka li osta tn io  w  
Szczecinie, albo wzbogacają śro
dow isko szczecińskie o szersze 
pe rspe k tyw y  lite ra c k o -k u ltu ra l
ne, je ś li oczyw iście zechcą brać 
ud z ia ł w  ruch u  k u ltu ra ln y m  m ia 
sta, a lbo też zachow ają wobec 
niego neutra lność, odda jąc się 
twórczości.

Szczecin jes t m iastem  nadm or
sk im  i  dlatego w y s i łk i i  am b ic je  
obu w ym ie n io n ych  g ru p  zm ierza
ją  do spe cy fika c ji lite ra c k ie j. 
„T y g o d n ik  W ybrzeża“  m a a m b i
c ję  zastąpienia przedwcześnie 
zgasłego „W ia tru  od m orza“  i 
w ie rzym y, że m u  się to  uda. W 
te j dziedzin ie  ekspansja Szczeci
na w  k ie ru n k u  w schodn im  jest 
pożądana i  potrzebna. Ś rod ow i
sko lite ra c k ie  może się tu  okazać 
w k ró tce  w ażnym  cen tru m  za in
teresowań m aryn is tycznych  i  o r
ga n izac ji p isa rzy  -  m a ryn is tów . 
Jan Papuga, au to r „Szczurów  
m orsk ich “ , poszedł w  ty m  k ie 
ru n k u  na w e t dość daleko, bo zor
gan izow a ł osiedle łite ra c k o -m a - 
ryn is tyczne , k tó re  z lik w id o w a ł 
U rząd  M orsk i.

Tym czasem  g d z ie ko lw iek  osią
dziecie, te ren  w o ła ł będzie o w a 
szą pomoc, w yc ią g a ł was zza b iu r 
ka, w c iąga ł w  huczący m ły ń  spo
łeczny, da jąc w p ra w d z ie  bogate 
doświadczenie, ale odciągając od 
z w y k łe j lite ra c k ie j pracy.

P isarzom  pow odzi się źle. K o - 
z iko w sk i w e  spom nianym  num e
rze „W arszaw y“  pisze o kolegach* 
nie m ogących dostać m ieszkania 
w  Sobieszowie, czy Je len ie j Gó
rze. M in is te rs tw o  ob iecyw ało po
moc, dom y i  m eble. A le  za 
w szystko to  trzeba płacić, pod
czas gdy w a rsz ta t li te ra c k i w y k a -

Podobnie ja k  w e W ro c ła w iu  
odczuwa się w  Szczecinie b ra k  
p isarzy. Is tn ie ją ca  tu  g rupa  b ro n i 
się naw e t przed założeniem  O d
dz ia łu  Z w ią zku  Zawodowego L i 
te ra tó w  P o lsk ich , p rzeczuw ając 
słusznie, że cała robo ta  —  a może 
je j być is to tn ie  w ie le  —  spadnie 
na je j b a rk i. Te dw a m iasta 
W ro c ła w  i  Szczecin, muszą się 
znaleźć na p ie rw szym  m ie jscu 
p lanu  przesiedleńczego pisarzy, 
je ś li ta k i p la n  p rz y n a jm n ie j w  o- 
gó lnych zarysach da się stworzyć.

IV .

W  obrazie naszym  w id z im y  
całe po łacie  Z iem  O dzy
skanych, pozbaw ione p i

sarzy, w id z im y  m iasta  w o je 
w ódzkie  (O lsztyn), w  k tó ry c h  nie  
m ieszka an i jeden pisarz, m iasta 
ru c h liw e  z odbudow anym  prze
m ysłem , przez k tó re  n ie  p rz e w i
ną ł się an i jeden pisarz, p ro b le 
m y, k tó re  czekają na a rtys tycz 
ną oprawę, tem aty , po k tó re  nie 
m a k to  sięgnąć, sp raw y, k tó re  
przekracza ją  m ożliw ośc i n ie w ie l
k ie j g rom ady lite ra tó w  po lsk ich . 
W id z im y  ca ły  n iedosta tek i  ubó
stw o naszego życia lite rack iego , 
tę rozpacz liw ie  m a łą  ilość lu d z i 
p ióra , zdo lnych do ob jęcia  now e j 
ziem i, n ie  m ów iąc ju ż  o organ iza
cy jn e j pom ocy w  ogólnej a k c ji 
k u ltu ra ln e j na Z iem iach  O dzy
skanych. P om im o to  pisarzom  na 
ty c h  ziem iach dzie je się źle. M y 
ślę oczyw iście n ie  o tych  ludziach, 
k tó rz y  bez' w zg lędu na m iejsce 
zam ieszkania p o tra fią  w yżyć  z 
doskonałego swego p ióra . M yślę  
o te j liczn ie jsze j g rup ie , k tó rą  
pociągnęła p ro b lem a tyka  terenu, 
k tó ra  odda la jąc się na raz ie  od 
li te ra tu ry  w  sensie tw ó rczym , 
poszła w  służbę ro b o ty  k u ltu ra l
ne j na jszerzej po ję te j, upowszech
n ien ia  lite ra tu ry . Jednym  słowem  
w y k o n u je  tę tru d n ą  robotę, k tó 
re j p isarz  w  te j m ie rze  w y k o n y 
w ać n ie  pow in ien , je ś li p ragn ie  
tw o rzyć  i  w sp inać się w yże j po 
szczeblach d ra b in y  lite ra c k ie j.

Bezprawna 
redukcja pisarzy

D ru k u je m y  pon iże j uw ag i po lem icz
ne M ieczysław a R. F re n k la  w  zw iąz
k u  z a r ty k u lik ie m  n ie ja k iego  Jana 
P opu la rnego o p isarzach . ś ląsk ich  na 
łam ach . T ry b u n y  R o bo tn icze j“ . U w a
g i poniższe m a ją  szersze znaczenie 
i  odnoszą się w  ogóle do p ra w  k r y 
ty k i  nad to  uw ażam y, że ze w zględu 
na wagę i  rozpow szechnien ie  (WO.uoo 
egz.) tak iego pismat ja k im  je s t „ T r y 
buna R obo tn icza“ , fa łszyw a in fo rm a 
c ja  pomieszczona na je j  łam ach do
maga się sprostow an ia . Równocześnie 
w y ja śn ia m y , że w e d łu g  ośw iadczenia 
zarządu śląskiego oddz ia łu  Z Z L P , za
rząd ja k  i  zw iązek n ie  m a ją  m c 
wspólnego z in fo rm a c ja m i p. P opu
larnego, b łędna je s t zatem  uwaga
0 in s p ira c ji.

A r ty k u l ik  p. Jana P opu la rnego, 
ogłoszony w  „T ry b u n ie  R obo tn icze j“  
z dn ia  11 w rześn ia  b r . pod ty tu łe m  
„W śró d  lite ra tó w  ś ląsk ich “ , m a w szy
s tk ie  cechy insp irow anego  przez Za
rząd Z Z L P  b iu le ty n u , zaw iera  szcze
gółowe dane o p ra cy  i  p lanach na, 
przyszłość je d n e j g ru p y  p isarzy, ści
śle p rzem ilcza jąc  osiągnięcia p o m i
n ię tych  i  je s t bardzo je d n o s tro n n y .

In fo rm a to r  p rzedstaw ia  grom adę 
lite ra tó w  ży ją cych  na Ś ląsku w ed ług  
m odelu  budow y a tom u. Jąd ro  z sze
ściu p isarzy „czo ło w ych “ , uw ieńczo
nych  częściowo liśc ie m  b o bkow ym , 
otaczają krążąc doko ła  niego e lek 
tro n y  da lszych sześciu w yb ra n ych , na
zw anych na cześć na rodów  b lis k ic h
1 da lek ich  Czechem, C h ińczyk ie m  1 
Jugos łow ian inem , poza ty m i zaś 12 
ła d u n ka m i e lek trycznośc i tw ó rcze j, 
panu je  k ra in a  m a rtw y c h  dusz, n ie 
róbstw a 1 p różn iac tw a . S łow em : im 
p ro d u c tiv ité  slave, s łow iańska ob ło - 
mowszczyzna.

Z a rzucany we w stęp ie  do a r ty k u 
l ik u  n ie k tó ry m  p isarzom  b ra k  so li
darności doznał w zm ocn ien ia  ze s tro 
n y  p. po pu la rnego. B o cóż to  za so li
darność p ra k tyku ją ce g o  m iło śn ika  
zgtody, skoro trz yd z ie s tu  cz łonków  
ka to w ick ie g o  Z Z Ł P  poza dw unastką  
odsądza w  czam buł 1 w b re w  p raw dz ie  
od w y s iłk u  tw órczego aby u w y p u k lić  
zasług i ją d ro w e j szóstki na p łask im  
tle  trzydz ies tog łow ego m arazm u. U w a
żam to  za wysoce n ie lo ja ln e  i  nie- 
koleżeńskle . In te re sy  są m te rsam i, 
m ów ią  F rancu z i, in fo rm a to r  odb iega
ją c y  od p ra w d y  w prow adza w  błąd 
szerokie rzesze c z y te ln ik ó w  i  szkodzi 
ko legom , k tó rz y  n ie  cieszą się jego 
osob is tym i w zg lędam i. K o te ry jn o ść  
w prow adza n ie ła d  i  dezorgan izu je  ży 
cie k u ltu ra ln e  na korzyść  Jakiejś 
e lita rn e j szóstk i ze szkodą d la  ogółu 
piszących. P rzem ilczan ie  n ie  je s t m o
to rem  w spó łza w odn ic tw a  i  do tego 
źle zrozum ianego, lecz p rem ią  dla 
tych , k tó rz y  u m ie ją  w ychw a la ć  sw ó j 
to w a r. T ak ie  m e tody  nie l ic u ją  z za
wodem  p isa rsk im , k tó r y  op ie ra  się na 
p o w o łan iu , a n ie  na k r z y k liw e j re 
k la m ie .

T y m  trzyd z ie s tu  „n ie ro b o m “  l i te 
ra c k im  pan P o p u la rn y  p o w in ie n  b y l

żuje tu  u  w iększości n ik łe  zale
dw ie  dochody. Za co k u p i meble 
pon iem ieckie  lu b  dom  poeta? 
P raw da, może zostać u rzę dn ik ie m  
p ierw sze j lepszej in s ty tu c ji.  A le  
czy po to  m us ia ł jeździć do W a ł
brzycha, m óg ł przecież zostać w  
Ło d z i i  k to  w ie , b y łb y  ju ż  może 
do dziś nie jednego awansu w  u- 
rzędzie doczekał. N ie k tó re  m iasta 
p o tw o rz y ły  nagrody lite ra ck ie . 
W roc ław , Szczecin, Opole, Jelenia 
Góra, Z iem ia  N yska. Nagrodę 
W roc ła w ia  je dn ak  podzielono 
m iędzy d y re k to ra  te a tru  a pewną 
w y b itn ą  p isarkę , a i  te j po ło w y 
je j n ie  życzono. Nagrodę Szcze
cina, zresztą zasłużenie, dostai 
au to r m ieszka jący w  W arszaw ie 
Je len ia  G óra i  Opole n ie  przyzna
ły  jeszcze sw oich nagród. N agro 
dę Z ie m i N ysk ie j dosta ł m. im  w  
podziale pew ien  pisarz, k tó ry  
prowadząc gospodarstwo, oszczę-

dać szanse, zapytać Ich , co m a ją  na 
w arsztac ie , na tchnąć ich  w ia rę , a je* 
że li uw aża ich  za g ra fom anów , a sie
bie za s tuprocentow ego bieg łego w 
k ry ty c e  z m andatem  skazyw an ia k o 
legów  na u tra tę  nadz ie i na przyszłość, 
p o w in ie n  ic h  sk ie row ać do In n e j p ro 
d u k ty w n e j p ra cy , do te a tru , do rad ia , 
dio św ie tlic , aby m o g li s łużyć w ed ług  
sw oich m ie rn ych  s il k u ltu rz e , k tó re j 
się przecież p o św ię c ili. N iech  tam  
każdy ze swego ką ta  p rz y p a tru je  się 
w z lo tom  znakom itośc i. O dtrącać nie 
w o ln o  n ikogo.

A n o m a lią  je s t ró w n ież  sugerow anie 
na łam ach dz ienn ika , kogo ju r y  n a 
gród k a to w ic k ic h  m a w  przyszłości 
„o b o b ko w a ć“ . Czy k a to w ic k i Z Z L P  
p o le c ił panu P opu la rne m u lansow a
nie tego czy innego  nazw iska, czy ją 
d ro  w y rz u c iło  ten  p ro to n , czy eksplo 
dow a l a tom . M o im  n ieko m pe ten tnym  
zdaniem , je s t to  n iezręcznym  up rze 
dzaniem  w yp a d kó w  i  dz ia łan iem  na 
p rzysz ły  sk ład  ju r y ,  n ieznany szero
k ie j pub licznośc i. Pan P opu la rny  ja k  
boss am e ryka ń sk ie j p a r t i i  p o lity c z n e j 
w b ił p ie rw szy  gwóźdź w  św iadomość 
czy te ln ikó w , k tó rz y  — m ó j Boże — 
nie za jm u ją  się z b y t in te nsyw n ie  
tw órczością  1 tw ó rc a m i lite ra c k im i, 
in n y m i zap rzą tn ię c i tro ska m i. N ie 
je s t to  ła d n y  c h w y t w  s tosunku do 
n ieu św iadom ionych . N ie  wchodzę w  
m e ritu m  sp raw y zasług 1 n ie  mam 
p raw a  ja k  Jan  P o p u la rn y  w yw yższa
n ia  czy lansow an ia  ko g o ko lw ie k .

Ostatn ie zdanie a r ty k u lik u  pana Po
pu la rnego  je s t n a w o ływ an iem  „p o  
chw a le n iu  się na zew ną trz  do chw a
le n ia  się na w e w n ą trz “  1 p o m ija ją c  
n iezręczność s ty lis tyczn ą  tego zw ro 
tu , to  „k o c h a jm y  się“  staroszlachec- 
k ie  b rz m i bardzo nieszczerze po p rze 
m ilczen iu  trz yd z ie s tu  czy w ie c e j naz
w is k  p isa rzy , cz łonków  Z Z L P  O d
dz ia łu  K a to w ick ie g o , k tó rz y  na pe w 
no ta k  bardzo n ie p różnow a li, ja k  są
dz i a u to r a r ty k u lik u ,  k tó r y  w b re w  
tem u, co napisa ł, w ie  1 je s t p rzeko 
nany , że m a ją  ja k  c i z ją d ra  k ilk a  
p o z y c ji tw ó rczych  na sw o im  konc ie , 
n ies te ty  bez g łośn ika  P opu la rnego i 
in n y c h  trą b  je rych o ń sk ich .

Treść b iu le ty n u  p ió ra  Jana Popu
la rnego b y ła  dow odem  n lep rzem yś le - 
n ia  pe w n ych  zasad fu n d a m e n ta ln ych  
u s tro ju  zw iązków  zaw iodowych i  b ra 
k u  odpow iedz ia lnośc i za fe row ane  
sądy.

E lita  um ys ło w a  nie pow sta je  przez 
nom inac ję .

O w a rtośc i cz łonków  zw iązku  za
w odow ego i  ic h  p ra cy  żaden członek 
na w łasną rękę p u b liczn ie  n ie p o w i
n ien  decydow ać rycza łte m  przez p rze 
m ilczan ie  e lim in u ją c  3/4 cz łonków  i 
bez p rzeprow adzen ia  badań i  s tud iów  
fe ru ją c  na n ich  w y ro k  un ice s tw ien ia .

Z Z L P  je s t Z w ią zk ie m  Z aw odow ym , 
a n ie  e ksk lu zyw n ym  k lu b e m  e lita r 
n ym .

M IE C Z Y S Ł A W  R. F R E N K E L .

cia k u ltu ra ln e g o  po d ru g ie j s tro 
nie rz e k i n ie  budzą w  n ich  na
w et a m b ic ji w spó łzaw odn ic tw a, 
k tó re  tu  na g ra n ic y  je s t także 
sprawą do jrza łośc i i  pewności 
po lityczne j.

F ro n t lite ra c k i na Z iem iach 
O dzyskanych je s t częścią ogólne
go f ro n tu  odbudow y k u ltu ra ln e j 
k ra ju , f ro n tu  jedności całego ob
szaru Rzeczypospolite j. Są w  ty m  
froncie , ja k  w idz ie liśm y , poważne 
lu k i,  k tó re  p rzy  obecnym  stanie 
s ił p isa rsk ich  załatać nam  będzie 
trudno. Drogi napraw y biegną nie 
tylko przez serca pisarzy, gdzie 
gromadzą się pozytywne impulsy 
współczesnej naszej rzeczywisto
ści, ale i przez pokoje M inisterst
wa K u ltu ry  i Sztuki, przez ręce 
wojewodów, starostów i  burm i
strzów. M echan izm  pow stan ia  no
w ej rzeczyw istośc i lite ra c k ie j w  
Polsce z ta k im  uw zg lędn ien iem  
Z iem  O dzyskanych, na ja k ie  pa
suje ich  szczególne znaczenie 
gospodarcze, po lityczne  czy w z ra 
stające dem ograficzn ie , n ie  jes t 
jedyn ie  ta je m n icą  i  w łasnością 
p isarzy czy ich  Z w ią z k u  Zawodo
wego. W  ró w n e j m ierze p rzy  po
w s tan iu  tak iego  dobrze fu n k c jo 
nującego m echan izm u w spó łdz ia 
łać w in n y  różne inne  czynn ik i, z 
p a ńs tw o w ym i i  sam orządow ym i 
na czele.

dza na kupno  kon ia . Cóż k ie d y  
i  Nysa n ie  pom ogła, w ciąż za m a
ło  na kupno  jednego kon ia

T rzeba b y  się poważnie zasta
now ić nad przyszłością, n ie  ty lk o  
zresztą m a te ria ln ą , ow ych n ie 
spełna czterdziestu p isa rzy osia
d łych  w  różnych  punk tach  Z iem  
O dzyskanych. Czterdziestu pisa
rzy na 6 milionów ludności na ob
szarze przeszło stu tysięcy km  
kw., czyli jedna czternasta ogól
nej liczby pisarzy polskich wobec 
jednej czwartej ludności polskiej 
na obszarze równym  praw ie je 
dnej trzeciej obszaru państwa 
polskiego. Ten rachunek, ścisły 
w  sensie s ta tys tycznym , n ie  jest 
ścisły p rzy  zastosowaniu m ia ry  
specyficznej rob o ty , k tó rą  ta 
czterdziestka w  masie swej w y 
kona ła  w  danym  środow isku. Je
ś li je dn ak  p rzy  ta k im  stosunku 
s ił s łyszym y jeszcze o n iedosta t
kach, k tó re  tu  czekają p isarzy, 
m usim y u w ie rzyć  w  ja k iś  poważ
ny b łąd  w  ogólnych stosunkach 
k u ltu ra ln y c h  naszego k ra ju . I  ten 
prob lem  —  zatem  —  p rob lem  b ie 
dy w  szeregach p isa rzy na Z ie 
m iach O dzyskanych —  poddać 
należy pod rozwagę M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  S ztuk i.

Terenow e rozsied len ie  p isa rzy 
jest pożyteczne rów n ie ż  i  ze 
w zg lędu na ogólną organ izację  
czyte ln ic tw a . W okó ł każdego z 
p isarzy, przeniesionego do pew 
nego samotnego ośrodka, w in n y  
się grom adzić ciekawsze i  in te n 
sywniejsze um ys ły  środow iska. 
P rzy jego pom ocy powstać w i
n ien K lu b  L ite ra c k i. Sieć k lu b ó w  
lite ra c k ic h  na te ren ie  Z iem  O d
zyskanych abso lu tn ie  n ie  zado
wala. N a jczynn ie jszy  je s t K lu b  
w  Szczecinie, ro lę  K lu b u , zresztą 
w  sposób n iezw yk le  ch lubny, 
spełn ia T ow arzys tw o M iło ś n ik ó w  
Języka i  l i te ra tu ry  w e W roc ła 
w iu , zaczął działać k lu b  w  O polu, 
is tn ie je  k lu b  w  Je len ie j Górze, 
przed k i lk u  tyg o d n ia m i pow sta ł 
k lu b  w  O lsztynie . N ie  w iem , cży 
jeszcze gdzieś is tn ie ją  k lu b y , ale 
p ro s ty  w g lą d  w  mapę i  w  s ta ty 
stykę m iast, w  rozm ieszczenie 
szkół, zwłaszcza ty p u  średniego, 
nakazu je pow stan ie k lu b ó w  w  ta 
k ich  m ie jscow ościach ja k  W a ł
brzych, Św idn ica, Legn ica, Z ie lo 
na Góra, G orzów  itd . N ie  w spo
m in am y tu  ju ż  o nadgran icznych 
m iejscowościach, ja k  Zgorzelec, 
gdzie ludz ie  ży ją  p lo tką  p o lity c z 
ną i  em ocjonu ją  się w ódką , a n ie 
jasne w iadom ości o ro zkw ic ie  ży -

Cieszm y się jednak. C ieszmy 
się, bo p o w o li p rze ła m u je  się 
n ie w ia ra  w  trw a łość  p rz y 

m ierza, ja k ie  lite ra tu ra  ob iecuje 
zawrzeć z Z ie m ia m i O dzyskany
m i. D w ie  w span ia łe  epopeje, na
leżące do n a jb a rd z ie j poczytnych 
u tw o ró w  li te ra tu ry  pow o jenne j, 
W ładys ł. Jana G rabskiego „Saga 
o J a r lu  B ron iszu “  i  A n ton iego Go- 
lu b ie w a  „B o les ła w  C h ro b ry “ , o- 
bie nagrodzone przez ju r y  „O - 
d ry “ , oto czołówka, do k tó re j 
zb liża się z m iesiąca na m iesiąc 
każda coraz to  nowsza pozycja  —  
powieść (Paukszta), d ra m a t (G ol
ba), poezja (Sztaudynger, M ro 
zowski, K arpow icz), repo rtaż  (Su
lim a, Jasienica, K oźn iew sk i, Be- 
dnorz, Rogala). Z  pogranicza rze
te lne j w iedzy  i  li te ra tu ry  p iękne j 
n o tu je m y w span ia łe  „S po tkan ia  
w ro c ław sk ie “  Tadeusza M ik u l
skiego. P ow sta je  now a tem atycz
na gałąź li te ra tu ry  .k tó ra  z pew 
nością w y w rz e  także m ocny 
w p ły w  na organ izację  życ ia  l i te 
rackiego na Z iem iach  O dzyska
nych, na ideolog iczne podstaw y 
tw orzących się tu  g ru p  p isa r
skich, na ogó lny stosunek do k u l
tu ry  p o lsk ie j ludnośc i tu  osiad łej, 
au tochton iczne j czy na p ływ ow e j. 
C ieszmy się, bo w b re w  tru d n o 
ściom i  oporom , w b re w  w  w a d li
w e j o rg an izac ji k u ltu ry ,  spoczy
w a jące j na  p ro w in c ji w  rękach 
lu d z i n ie  o rie n tu ją cych  się z b y t
n io  w  potrzebach n a tu ra ln y c h  te 
renu, je ś li chodzi o dziedzinę k u l
tu ry , w b re w  a n ty k u ltu ra ln e j psy
chozie, panu jące j w ś ró d  w iększo
ści osadn ików  Z iem  O dzyska
nych, os iad li tu  pisarze, choć lic z 
bą ta k  ubodzy, spe łn ia ją  ważną 
robotę o znaczeniu ogólnopań- 
s tw ow ym .

Są z n im i m uzy, choć w  m ły n ie  
społecznym  często m ną się im  
skrzyd ła , są na tchn ien ia , p łynące 
z d robnych  codziennych fa k tó w  
i  p racy, —  żebyż ty lk o  jeszcze 
b y ł pe łn y  pokó j tw orzen ia , w o ln y  
od trosk , od k tó ry c h  u w o ln ić  go 
jesteśm y w  stanie. Zebyż szła z 
n im i w ie rn a  m uza ja ko  tak iego 
dostatku, um ożliw ia jącego  tw o 
rzenie w arszta tu , stającego siej 
ch lubą m iasta , po w ia tu , w o je 
w ództw a. N ie  będziem y m ie li n ic  
p rzec iw ko  tem u, je ś li m uza ta  
p rzyb ie rze  postać zlecenia m in i
steria lnego, wzbudzającego re 
spekt w  każdym  urzędzie, w  każ
de j in s ty tu c ji.  W o le libyśm y je 
dnak, b y  w y n ik a ła  ona z serca 
każdego cz łow ieka tu  osiadłego, a 
zwłaszcza każdego u rzę dn ika  
R zeczypospolite j, k tó rego życz li
we w spó łdz ia łan ie  z pisarzem  na 
Z iem iach  O dzyskanych stanow ić 
będzie o ich  s ile k u ltu ra ln e j. P i
sarz pomnaża realną i emocjo
nalną wartość Ziem  Odzyska
nych, o ty m  trzeba  pam iętać!

W ilhelm  Szewczyk

Z apoczątkowany jesienią 1946 
roku „Arkusz Śląski“ po spo
re j przerw ie doczekał się kon

tynuacji. W  tej chw ili obejmuje 
już 11 pozycji, z których rok 1948 
przyniósł pięć. Zaw iera ją  one po 
garstce wierszy następujących 
autorów: W ilhelm a Szewczyka, 
Wojciecha Żukrowskiego, Janiny  
Zabierzewskiej, Jana Pierzchały 
i Józefa Nachta-Prutkowskiego.

Założeniem tego cyklu w ydaw 
niczego było stworzyć p rzynaj
mniej skromną namiastkę w y 
dawnictw  poetyckich, z którym i 
dosyć skąpo jest u nas po wojnie, 
ułatw ić próbne przynajm niej de
biuty poetom młodym, spopulary
zować poezję przez edycje tanie 
i łatw e do nabycia.

W iele z tych zadań pierwsza 
seria „Arkuszy“ spełniła. S taty
stycznie tylko rzecz ujm ując, de
biutów było dotychczas trzy  
(Aleksander W idera, W ładysława  
Szkaradkówna, Jan Pierzchała).
Z  poetów, którzy nie doczekali się 
jeszcze publikacji swego dorobku 
lat dziesięciu w  poważniejszym  
tomie, w  „Arkuszu“ wystąpili: 
Jan Baranowicz, Aleksander 
Baumgardten, Janina Zabierzew- 
ska, Józef Nacht - Prutkowski. 
N ie przypadkowym dopełnieniem  
działalności pisarskiej stały się 
„Arkusze“ dla Edmunda Osmań- 
czyka (dialog dramatyczny „Hans 
Schneider“), W ilhelm a Szewczyka 
i Wojciecha Żukrowskiego.

Była jeszcze myśl inna. Dw ie  
serie „Arkusza“, obejmujące dw a
dzieścia pozycji, m iały utworzyć 
dwa tomy antologii współczesnej 
poezji na Górnym  Śląsku. M ia ły  
dać odbicie życia literackiego  
w  tym  środowisku, życia, które 
rozwinęło się po r. 1945 wcale 
żywo i przez pewien czas pozwa
lało na snucie większych nadziei, 
których i  dzisiaj nie porzucamy. 
W  te j chwili jednak owa koncep
cja antologii środowiskowej zo
stała jakby zapomniana, ale chy
ba jeszcze nie przekreślona. Można 
by nawet przez wydanie wierszy 
Żukrowskiego i Pierzchały do
patrywać się próby je j rozszerze
nia na cały Śląsk z Dolnym  w łą 
cznie. A le  to już sprawa dalszego 
ciągu . , .

Spośród ostatnich pięciu „A r
kuszy“ chronologicznie i gatun
kowo pierwsze są te, które zaw ie
ra ją  wiersze Szewczyka i Ż u 
krowskiego. Solidaryzowałbym się 
chyba ze wszystkimi dotychcza
sowymi recenzentami „Arkuszy“, 
gdybym w  tym  miejscu zaczął 
narzekać na szczupłość wyboru. 
Ta szczupłość ma swój sens poza- 
literacki i dlatego podnosić je j 
tu ta j nie ma celu, chociaż nie spo
sób przyznać, że tych kilkanaście 
wierszy znaczy czasem dla recen
zenta tyle, co dla w idza w  kinie  
znaczą reklam owe u ryw k i z zapo
wiadanego film u. Mogą się podo
bać, mogą zachęcać, ale skon
struowanie całości obrazu na ich 
podstawie jest niemożliwe, chyba 
że mam y do czynienia już z jakąś

ZDZISŁAW HIEROWSKI

Slqskie ścieżki
poetów

sztampą poetycką czy specjalnie 
autorską, znaną nam skąd inąd. 
W  „Arkuszach“ Szewczyka i Ż u 
krowskiego to ostatnie zjawisko 
nie zachodzi, więc o syntezę 
choćby na domysłach opartą 
trudno. Toteż m im owoli po pro
stu cisnąć się będą pod pióro u - 
wagi, którym  za podkład służy 
coś więcej niż zawartość samego 
„Arkusza“.

yíYPAW Niprwo z.z.t p.oorziAu

A rkuszowe wiersze Szewczyka, 
to zapowiedź większego zbio
ru liry k  z la t powojennych. 

Ponieważ od ostatniego, tomu, od 
„Posągów“ upływ a już trzy lata, 
na zbiór tak i byłby już czas wyso
ki. „Arkusz“ wiąże się jeszcze ści

śle z dotychczas znanym dorob
kiem  poety, ale n iektórym i w ie r
szami wybiega już w  nowe, inne 
okolice przeżyć i  wrażeń poetyc
kich. Daw ny jest w  nim  trochę 
barokowy patos poezji społecznej, 
nowe są najbardziej osobiste pró
by rozłuskiwania sensu i godze
nia sprzeczności ludzkiego istnie
nia. Czołowy wiersz zbiorku „Ge
neza poezji“, odsłania korzenie 
jego poezji, korzenie rodzinne, 
społeczne, krajobrazowe, należy 
do gatunku bezpośrednich w y 
znań poetyckich, które —  ja k  w y 
kazuje historia —  nie zawsze są 
trafne, a często układają się tak, 
ja k  autor pragnąłby je widzieć. 
Uważnemu czytelnikowi wierszy 
Szewczyka „Geneza“ nie przyno
si w iele nowego. Jest to raczej 
jakby próba podsumowania zw ie
rzeń genetycznych, rozsypanych 
wcale licznie już w  lirycznych  
dygresjach „Hanysa“, a następnie 
jeszcze liczniej w  lirykach „Po
sągów“. Powtarzają się m otyw y i 
obrazy, i wiersz ten nie tłumaczy 
się jakim ś szczególnym naciskiem  
potrzeby wyznań. W ydaje m i się 
on więcej w ynikiem  dążenia do 
pewnej uporządkowanej kon
strukcji zagadnienia poetyckiego. 
Zatrzym ując się przy nim , trudno 
oprzeć się pokusie w yrw ania  z 
dłuższego okresu następujących 
wierszy:

.„.i teraz słowa sypkie, szeleszczące wartko, 
zamieniam w  kółka, kola, żelazne obręcze, 
w ijące się na szczytach wyciągowych wież, 
i niech zgarnia powietrze, dym i barwę świtu  
wśród lin  rozdygotany, zadyszany wiersz.

Chodzi o te słowa „sypkie, sze
leszczące w artko“, które poeta 
zamienia na „kółka, koła, żelazne 
obręcze, w ijące się na szczytach 
wyciągowych wież“. Chodzi o to, 
że poezja Szewczyka nasycona 
jest tym  sypkim szelestem słów, 
że często słowa te ja k  wyrzucane 
niezawodną ręką żonglera kółka, 
koła, obręcze w iru ją , by zn ik
nąwszy pozostawić tylko przelot
ne, nie utrwalone intensywnością 
przeżycia wrażenie czegoś efek
townego, ale ulatującego. Odczu
w a się w  tym  skłonność do kon
struowania obrazu dla obrazu, 
m etafory dla m etafory ,do podda
w ania się samemu urokowi po
etyckiej roboty. I  z tych skłonno
ści zdają się w ynikać w  wierszach 
Szewczyka rzeczy niepotrzebne,

m arginalia myśli i wrażeń, zbęd
ne dokreślanie obrazu poetyckie
go. Są takie miejsca i w  „Gene
zie“, są i w  „Popiołach w  koście
le św. A nny“, są w  najlepszym  
chyba wierszu zbiorku „Wczoraj 
i dziś“. Dopełniłbym to spostrze
żenie, określając tę cechę jeszcze 
jako uleganie możliwościom de
form acji poetyckiej. T a  deform a
cja jest u Szewczyka bogata, o ry
ginalna, własna, czasem nawet aż 
dziwaczna i szokująca w  swych 
chwytach. To określenie „chwyt“ 
zdaje się najlepiej przylegać do 
niektórych miejsc tych wierszy. 
Ten chwyt czasem zawodzi jak  
niewłaściwy klucz monterski i 
nie otw iera obrazu, który m iał 
zostać odkryty dotknięciem sło- 

(Dokończenie na s tr. 3)

Hierarchia grozy
(Dokończenie ze strony 2)

- ..............  I I I .
P. Z. Żorecka om aw ia  po trzeby 

is tn ie n ia  muzeum . Poruszając za
gadn ien ie  p rac badawczych i  g ro 
m adzenia m a te ria łu  dowodowego 
pisze, że „wiedza o Oświęcimiu“ 
ma ocalić pojęcie bezwzględnej 
wartości człowieka“ (podkreśl, p. 
Z. Ż.).

N ie  m a po trzeby ob rony  tego 
pojęcia. Śm ierć O. K o lbego by ła  
m ocnym  dowodem  is tn ien ia  w  d u 
szy lu d z k ie j ła d u n k u  dobra, 
w iecznie żywego i  dynam icznego, 
naw e t tam  za d ru ta m i. W artość 
człow ieczeństwa p rz e trw a ła  m im o 
ośw ięcim skiego paroksyzm u zła.

I  naw e t n ie  b y ła  zagrożona, 
trw a  w iecznie.

C złow iek zdo lny je s t obok n ie 
zw yk ły c h  w z lo tó w  rów n ież  do n ie 
pojętego upadku  i  zw yrodn ien ia . 
Oświęcim w inien być trw ałym  o- 
brazem ludzkiego upadku i groź
ną przestrogą dla nowych gwał
cicieli wolności człowieka. T u ta j 
za p. Z. Żorecką pow iem , że cho
dzi „o  zm ob ilizow an ie  w szystk ich  
s ił do w a lk i z tym , co do p iek ła  
ośw ięcim skiego m og łoby dopro
wadzić po raz w tó ry “ .

M uzeum  ośw ięcim skie  n ie  jest, 
ja k  chce au to rka , • „m ie jscem  
wiecznego spoczynku pom ordow a
nych “ . U n ik a jm y  tan ich  m e ta fo r 
—  zda rza ją  się zresztą na jznako 
m itszym  p iórom . P. Z. Żorecka po 
skończeniu a rg um e n tac ji o po trze 
bie  zapom nien ia pisze: „ A  jednak  
m uzeum  is tn ie je  i  m us i is tn ieć ja 
ko  zb io ro w y  grób 1/6 ogó lne j lic z 
by  ludnośc i P o lsk i. N ie  będziem y

w  porządku, jeśb poprzestan iem y 
ty lk o  na w c iągn ięc iu  te j c y fry  w  
ro c z n ik i s ta tystyczne! Z m a rły m  
m ilio n o m  w ięźn iów  na leży się 
m ie jsce w iecznego spoczynku. 
Z m a rły c h  trzeba  czcić!“

W ieczny odpoczynek m ożem y 
w yp ros ić  d la  n ic h  ty lk o  m od litw ą , 
je ś li w ie rz y m y  w  ogóle w  ich  
dalszy by t. C m entarz n ie  je s t po
trzebn y  po leg łym , je s t po trzebny 
żyw ym . Jako przypomnienie i o- 
skarżenie, a n ie  ja k o  m iejsce 
w iecznego odpoczynku. Cześć 
z m a rły m  n ie  pow inna  sprowadzać 
się do postaw ien ia  nagrobka. M a r
na to  cześć. Czci się po leg łych 
przez pamięć. O fia ry  O św ięcim ia 
zasługu ją  na w ieczną pam ięć w  
ca łym  narodzie  a n ie  na o fic ja ln ą  
ty lk o  nazwę cm entarza o fia r  O - 
św ięcim ia.

W  czasie ośw ięc im sk ie j dysku 
s ji a takow ano k ilk a k ro tn ie  stano
w isko  em ocjonalne. P rob lem  O - 
św ięc im ia  je s t zby t roz le g ły  i  skom 
p lik o w a n y , by  zam ykać go w  szu
fla d kę  jednego u jęc ia  czy in te r 
p re ta c ji. Za dużo płaszczyzn głę
bok ie j i  ak tu a ln e j p ro b le m a ty k i 
k rz y ż u je  się nad „S o ły  brzegiem  
z ie lon ym “ . Przez dz ia łan ie  w sze l
k im i dostępnym i ś rodkam i w y ra 
zu, zarów no przez chłodne zesta
w ien ie  fa k tó w  ja k  i  w p ły w a n ie  
na o d ruch y  em ocjonalne lu b  
wreszcie ja k  na js iln ie jsze  pod
kreś lan ie  m iędzynarodow ego cha
ra k te ru  O św ięcim ia , m uzeum  tego 
na jw iększego obozu zb ro dn i w in 
no stale p rzypom inać w iecznie 
aktua lną , b ru ta ln ą  p raw dę  o k o n 
sekw encjach podeptan ia cz łow ie 
ka.

Architektura i sztuki plastyczne na WZO

W Y D A W N IC T W O  Z ZL P  
Oddział w  Katowicach

„ARKUSZ ŚLĄSKI“
Dotychczas ukazało się 11 zeszytów.

Z b ió r „A rk u s z y  Ś ląsk ich “  s tanow i 
doskonałą anto log ię  l i te ra tu ry  

ś ląskie j.

; - O
’T**' X’iHK&ÚJ

Pawilon porcelany i  wyrobów  szklą łych. P ro jek t paw ilonu: inż. a rch itekt W ik to r R eiff. Rzeźba hutnika: 
pro f. bo rys M ichałowski. G ra fitto  zewnętrzne: pro f. Stanisław Dawski.

G łów nym  zadan iem  m uzeum  
je s t w łaśn ie  obrona przed różn y 
m i p o s tu la ta m i zapom nien ia ze 
w zg lędu na ta k ie  czy in ne  dobro 
społeczeństwa, dopiero po tem  g ro 
m adzenie ch łodnej, rzeczowej a r
gum en tac ji. K iedyś  może w a ru n k i 
pozw olą na pogrzebanie p ro b le 
m u O św ięcim ia pod ca łunem  za
pom nienia. T rzeba w ięc  pam ię tać!

Ś w ia t współczesny n ie  odszedł 
jeszcze od sy tua c ji, k tó ra  w y tw o 
rz y ła  obozową rzeczyw istość. E - 
w o lu c ja  i  k ie ru n k i jego rozw o ju , 
zw iększająca się h is to r ia  w o jenna , 
n ie  w ska zu ją  na to, aby g łębokie 
schorzenia, uzew nętrzn ia jące  się 
w  is tn ie n iu  kon cen tra cy jn ych  o - 
bozów, b y ło  ju ż  poza k ręg ie m  a k 
tu a ln y c h  niebezpieczeństw. Z m on
tow an ie  m aszyny prowadzące j do 
to ta lnego m ord ow a n ia  narodów  
nie je s t ta k ie  trudne . H it le r  do
ko n a ł tego dzie ła w espó ł z na 
rodem  o św ie tne j t ra d y c ji k u l tu 
ra ln e j w  n iespełna 9 la t. S tw arza 
n ie  w a ru n k ó w  do lu dobó js tw a  
w y n ik a  z począ tku  n ie is to tnych , 
d y k ta to rs k ic h  posunięć i  na pozór 
d ro bn ych  sw o istych tez ideo lo 
gicznych. D op ie ro  późniejsza ich 
w e ry fik a c ja  z w y tw o rzo n ą  rzeczy
w istośc ią  w strząsa na ch w ilę  su
m ien iem  św iata.

Pod żadnym  pozorem  n ie  w o lno  
nam  dopuścić do p o k ry c ia  ty lk o  
ch łodnym  zestaw ieniem  fa k tó w  
n iedaw no m in io n e j rzeczyw istości. 
O b ie k tyw ne  zestaw ienie c y fr  
p rze m ów i ty lk o  do szczupłej 
g a rs tk i zap raw ionych  w  ab s tra k 
cję  in te le k tó w . Tym czasem  język 
O św ięcim ia  w in ie n  być k o m u n i
k a ty w n y  d la  lu d z i różnego fo rm a 
tu  i  in te le k tu  i  d la  lu d z i różnych 
epok. T ru izm e m  je s t tw ie rdzen ie , 
że O św ięcim  przesta ł być na rodo
w ą  sprawą, „szow in is tyczną  p la 
ców ką po lsk ie j m a rty ro lo g ii“ . N ie 
je s t też ty lk o  oskarżen iem  narodu 
niem ieckiego. Jest częściowo o - 
skarżeniem  całe j współczesności. 
Jako  ta k i p rzem aw iać w in ie n  
w s ze lk im i ś rodkam i w y ra z u  do 
sum ien ia  każdego człow ieka.

A rg u m e n t p. Z. Ż o reck ie j o stę
p ie n iu  w ra ż liw o śc i lu d z i je s t a r
gum entem  w a żk im . Częstym  z ja 
w isk ie m  je s t zam ykan ie  ra d ia  lu b  
odk ładan ie  znudzonym  ruchem  
ks iążk i, je ś li ty lk o  z a jm u ją  się 
p ro b lem a tyką  w o jen ną  i  obozową.

Ludz ie  m a ją  dość obozowej i 
w o jenne j zm ory. Pom im o tego nie 
w o lno  dopuścić, aby zap om ina li o 
dym iących  k re m a to ria c h  O św ięci
m ia ,

O ptym is tyczna  tendenc ja  pa
m ięc i pracow ać będzie n ie w ą tp li
w ie  w  k ie ru n k u  um n ie jszan ia  w a 
gi i  is to tn e j g rozy obozów. Już te
raz w  k ra ja c h  zachodnich e fe k 
towne, sensacyjne i  p ikan tn e  
szczegóły m in io n e j w o jn y  m a ją  
w iększą popu larność i  li te ra tu rę  
n iż  stała cz te ro le tn ia  m a rty ro lo 
gia k ilk u n a s tu  m ilio n ó w  ludz i. 
G rozi nam  p rzy jęc ie  fa łszyw e j 
h ie ra rc h ii w a rto śc i i  p rob lem ów .

Na s traży te j h ie ra rc h ii, w  t ro 
sce o odpow iedn ie  w artośc iow an ie  
z jaw isk , stać w in n o  m uzeum  i  
najtęższe p ióra .

P os tu lu jąc  potrzebę rea lis tycz 
nego kon tyn u o w a n ia  pam ięc i o 
nagie j p ra w d z ie  O św ięcim ia nie 
naw o łu ję  przecież dp m a k a b ry - 
zmu. M iędzy ty m i dw om a m oż li
w ościam i is tn ie je  g ran ica  podob
n ie  ja k  m iędzy p o rn o g ra fią  a 
sztuką. Zna lez ien ie  je j —  oto je 
dno z zadań m uzeum  ośw ięcim 
skiego.

Jan Paw eł G aw lik
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Margines
olsztyński

Wśród czasopism

Zabawka ludowa z pow. Szczytno 
*  *  *

K IL IM  LUDO W Y M AZURSKI, 
DATO W AN Y 1788

Jeden z najciekawszych przejawów  
twórczości w ie jsk ie j na obszarze 
północno-wschodniej Polski. Nieste
ty  obiekt, k tó ry  znajdował się w 
zbiorze w Olsztynie, zaginął w cza
sie działań wojennych i  pomimo 
usilnych starań nie został odnale

ziony.

T K A N IN A  B A W E ŁN IA N A  
LU DO W A

w  kolorze bia łym  i  czerwonym. Po
chodzi z pow. olsztyńskiego. Jeden 
z charakterystycznych układów ab
strakcyjnych m otywów zwanych 

„cebulką“ .

*  *  *

T K A N IN A  W E ŁN IA N A  Z 1860 r.

amarantowa i  ciemno-zielona. Po
chodzi ze wsi Rożnowo pow. O l
sztyński. Jedna z ciekawszych i  

zgromadzonych po wojnie.
*  *  *

SZAFECZKA M A LO W A N A  Z 1815 r.

W m oje j rup iec ia rn i tea tra lne j zło
żonej z przeróżnych programów, po
jedynczych num erów efemerycz
nych czasopism, sprawozdań itp , 
błąkało się także k ilk a  egzemplarzy 
pisma „Łódź Teatra lna“ . Stanow iły 
one pam ią tk i niezbyt niestety czę
stych odwiedzin teatra lnych w  Ło 
dzi i  warszawskiej „Placówce“ . 
Egzemplarze w ięc b y ły  nieliczne, 
ale za to wyczytane niem al od des
k i do deski. Ich  treść św ietnie uzu
pełniała i  poszerzała pamięć w idz ia 
nej sztuki i  stąd wrażenie odniesio
ne z przedstawienia zawsze wiąza
ło się z trw a łym  wrażeniem lek tu 
ry , k tó ra  nie pozostawiała w ą tp li
wości co do tego, że mamy tu  do 
czynienia z doskonale redagowa
nym, n iezwykle celowo pomyślanym 
i w yją tkow o pożytecznym periody
kiem  teatra lnym  o nieustalonym 
czasie ukazywania się. Obecnie zdo
bywszy ostatnie jedenaście nume
rów  pisma, czyli kom plet za sezon 
tea tra lny 1947/48 oraz num er otw ie
ra jący sezon bieżący, mogę podzie
lić  się z czyte ln ikam i uwagami bar
dziej szczegółowymi. Czynię to tym  
chętniej, że pismo najzupełniej za
sługuje na zainteresowanie przekra
czające krąg publiczności teatra lne j 
Łodzi i  Warszawy i  że ostatnio 
wprowadzone zostało do kolportażu 
w kioskach i  księgarniach „C zyte l
n ika“ , a więc stało się dostępne i 
dla tych m iłośników  teatru, którzy 
nie mają szczęścia bywać na wszyst
k ich prem ierach Państwowego Tea
tru  Wojska Polskiego w  Łodzi czy 
Warszawie.

„Łódź Teatra lna“  ukazuje się za
wsze z okazji p rem ier tego tea tru  i 
jest jego organem o fic ja lnym , k tó ry  
prócz spraw jego scen w  Łodzi i 
Warszawie obejm uje również spra
w y Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatra lnej. Jest to więc periodyk 
ekskluzywny, obrazujący pracę 
dwóch ty lk o  placówek teatra lnych, 
w  któ rych  grane są te same sztuki. 
Nie m niej jest to wzór, ja k  pow i
nien i  może wyglądać rozszerzony 
program poważnego i  pionierskiego 
teatru, program, k tó ry  oddany /  do 
ręk i inteligentnego widza staje się 
potężnym czynnikiem  podniesienia 
ku ltu ry  tea tra lne j i  lite rack ie j.

Poza n iew ielką kron iką , k tóra sta
nowi ty lk o  dodatek in fo rm u jący o 
sprawach organizacyjnych Teatru 
Wojska Polskiego oraz P. W. S. T. 
treść każdego num eru „Ło dz i Tea
tra ln e j“  związana jest bezpośrednio 
lub pośrednio ze sztuką, k tóra wcho
dzi po raz pierwszy na afisz wyda
jącego pismo teatru. Dlatego m ógł
bym tu  na samym wstępie jedno za
rzucić, m ianowicie, że numer nie 
zawiera tego, co stanowi istotną

część „program u teatralnego“ , spisu 
aktorów  i  rea lizatorów  widowiska. 
Ponieważ tea tr Leona Schillera w y 
stawia zawsze niem al praprem iery 
i  zawsze niem al rzeczy o wysokiej 
wartości lite rack ie j, ponieważ przy 
tym  realizacja sceniczna sztuki stoi 
tu  na poziomie, którego pamięć 
choćby ty lko  ze względu na pewne 
szczegóły realizacyjne i  pom ysły go
dna jest utrwa lenia , dla czytelnika,: 
k tó ry  nie wrzuca program u przy
niesionego z tea tru  do kosza, ele
ment ten jest ważny. Czyteln ikow i 
m niej zainteresowanemu nie zepsu
je  on na pewno całości numeru a 
może się jeszcze przyczynić do za
cieśnienia kontaktu widza z zespo
łem ludz i pracujących w  teatrze.

Każda wystaw iana sztuka o trzy
muje tu  obszerne omówienie, k tóre 
daje analizę je j treści i  fo rm y ar
tystycznej, wiąże ją  z całością tw ó r
czości autora oraz z epoką, w  k tó 
re j powstała, k reś li je j dzieje w  tea
trach a zwłaszcza na scenach po l
skich. Raz jeszcze przeglądnąłem 
rocznik, by wym ienić num ery n a j
lepsze, przynoszące treść na jbar
dziej bogatą i  wszechstronną. T ru 
dno się było zdecydować. Najszczu
ple j sze z n ich i  stosunkowo na j
m nie j ciekawe dotyczą dwóch po l
skich praprem ier: Ważyka „B ank ie
rów  ru in “  i  sztuki poświęconej w al 
kom I I  A rm ii nad Nysą pt. „Gospo
da pod wesołą kuku łką “  napisanej 
przez R. Matuszewskiego i  J. Rojew- 
skiego. Tu zresztą redakcja jest cał
kow icie uspraw iedliw iona: szerzej 
i  szczegółowiej nie było o czym p i
sać, obydwie Sztuki należą do n a j
słabszych pozycji naszego sceno- 
pisarstwa po wojnie. Natom iast takie 
numery, ja k  poświęcony Zabłockie
mu z okazji wystaw ienia „F ircyka  
w zalotach“ , lite ra tu rze  dramatycz
nej rosy jsk ie j i  tea trow i rosyjskie
mu z okazji prem iery „Zagadnienia 
rosyjskiego“  Konstantego Simono
wa, tea trow i francuskiem u i  A rm an
dowi Salacrou z okazji „Nocy gnie
wu“  oraz Sartre ‘ow i z okazji „L a 
dacznicy z zasadami“ , następnie 
Fredrze („Dam y i  huzary“ ), Pruso
w i („O m yłka“ ) przynoszą m ateria ł 
stanowiący trw a ły  w kład w  wiedzę
0 teatrze. Gdybyśmy m im o ogólne
go wysokiego poziomu pisma chcieli 
wym ienić jednak num er najlepszy, 
to wydaje m i się n im  ten, k tó ry  
wiąże się z wystaw ieniem  „O te lla “
1 poświęcony jest Szekspirowi (68 
stron, czternaście pozycji takich 
autorów ja k  Borowy, Helsztyński, 
O rdyński, Stromenger, Łopatyńska 
i inni).

„Łódź Teatra lna“  nie jest pismem 
popularnym. Adresowana jest do 
widza inteligentnego, wyrobionego

1 nie współżyjącego z teatrem jedy
nie w  ramach trzech godzin spędzo
nych na spektaklu. D la widza m niej 
przygotowanego zawarty tu  mate
r ia ł musi być streszczony i  oświet
lony przystępniej p rzy podkreśleniu 
najistotn iejszych kon k lu z ji poszcze
gólnych artyku łów . Przy tak im  kie
runku i  konstrukc ji pisma możnaby 
wysunąć jeden jeszcze postulat waż
niejszy od wyrażonego na wstępie 
uwag szczegółowych: szerszego 
uwzględnienia zagadnień rea lizacji 
scenicznej. Dotychczas bowiem 
„ Łódź Teatra lna“  ma charakter 
głównie lite rack i, jest przede 
wszystkim  lite rackim , historycznym 
i czasem socjologicznym komenta
rzem wystawianego utw oru. Komen
tarz to wysokie j wartości, ale nie 
m niej niezupełnie kom pletny i  do
magający się uzupełnienia przez ele
menty czysto teatralne, wprowadza
jące w idza w  zagadnienia gry ak
torskie j, reżyserii, inscenizacji, sce
nografii. Od pisma postawionego na 
tym  poziomie i  ukazującego się w  
tak im  ognisku pracy tea tra lne j, ja 
k im  jest Łódź, można tego wym a
gać, gdyż realizacja tego postulatu 
leży chyba w  możliwościach re 
dakcji.

M ie jskie Teatry Dramatyczne w  
Warszawie w yda ją  podobne pismo 
pt. „T ea try  Warszawskie“ , sceny 
krakowskie m ają swoje L is ty  z tea
tru  o ambicjach ogólnopolskich, w  
Katowicach mają zacząć wychodzić 
„W ieczory Teatralne“ . Przypusz
czam, że nie jest to pełna lis ta  pe
riodyków  teatra lnych związanych z 
poszczególnymi m iastam i i  scenami. 
Jest to zjaw isko zasadniczo poży
teczne i  mające dla widza tea tra l
nego swoje znaczenie. A le  niepokoi 
przy tym  wszystkim  fakt, że nie 
mamy ustabilizowanego centralnego 
pisma teatralnego, k tó rym  w in ien 
być wydawany nieregularn ie przez 
Państwowy Ins ty tu t W ydawniczy 
Teatr. O te j sprawie należy pomy
śleć. Rozwój życia teatralnego w  
Polsce powojennej domaga się 
istotnego rozwiązania, (ki)

Trzecia Rzesza we współczesnej karykaturze niem ieckiej. Rys. G ünther S trupp (1946)

W. cyklu: Teatry na Ziemiach Odzyskanych

Odwiedziny w Świdnicy
Jest rzeczą in te resu jącą , a m ało 

w  p ras ie  dysku tow aną  obserw o
w ać życ ie  k u ltu ra ln e  po w o jenn e j 

p ro w in c ji,  d o k ła d n ie j m ó w ią c  tych  
re g ionó w , k tó ry c h  ośrodkam i są m ia 
sta pow ia tow e  lu b  m n ie jsze  centra  
przem ysłow e . Szczególnie c ie ka w y  to 
p rob lem  na Z ie m iach  O dzyskanych, 
gdzie zm ieszanie w a rs tw  ludnośc i 
o ró żn o ro d n ym  s topn iu  uśw iadom ie 
n ia  ku ltu ra ln e g o  w y w o ła ło  jedyne,

Ju ry  konkursu na tekst hym nu Związku Samopomocy Chłopskiej 
na drugim  posiedzeniu w  dniu 10 września 1948 r. w  składzie: ob. ob. 
marszałka Sejmu W ładysława Kowalskiego, dyrektora H ieron im a M i
chalskiego, dyrektora Jana M aklakiewicza, Aleksandra Maliszewskiego, 
prezesa Stanisława Janusza, po zapoznaniu się z m ateriałem  orzekło 
co następuje:

1. Żaden z tekstów nadesłanych nie nadaje się na hym n Związku 
Samopomocy Chłopskiej, ponieważ żaden z n ich nie spełnia w y
maganych warunków  na tury  po litycznej i  artystycznej.

2. Wobec powyższego Ju ry  nie przyznało ani jednej z nagród prze
znaczonych dla autorów tekstu na hym n Z. S. Ch.
Ju ry  uważa, że część z tekstów może być wykorzystana jako pieśni 
społeczne.

a z p u n k tu  w idzen ia  socjo loga n ie 
zm ie rn ie  c iekaw e z jaw iska . Ich  zasa
dn iczą cechą je s t rzuca jące się w  oczy 
naw e t p rzy  pobieżne j obserw ac ji, 
„ró w n ie ż  w zw yż “  w  zakresie po trzeb  
k u ltu ra ln y c h . Czy je s t to  w y n ik ie m  
P rzem ian społeczn,. czy też od d z ia ły 
w ania  s iln ie  a k ty w n y c h  g ru p  lu d n o 
ści, k tó re  drogą w ie lk ie j e m ig ra c ji 
przerzucone zosta ły  z dużych  m iast 
na Zachód, czy w reszcie  łącznego 
sp lo tu  ty c h  i  w ie lu  jeszcze in n ych  
p rzyczyn , to  tem a t znacznie p rze k ra 
cza jący ra m y  tego a r ty k u łu , choć 
n ie w ą tp liw ie  fra p u ją c y  d la  p rzysz łe 
go h is to ryka  k u ltu ry .

P rzyk ła d e m  in te n syw n e j dz ia ła lno 
ści w  te j dziedzin ie, w  ska li przed 
w o jną  dla te j w ie lkośc i m ias t niespo
ty k a n e j, je s t Ś w idn ica , trzyd z ies to - 
tysięczne m iasto  pow ia tow e  Dolnego 
Śląska. T u  zaczęło w ychodz ić  p ie rw 
sze po w o jn ie  pism o na Z iem iach  
O dzyskanych „W iadom ośc i Ś w id n ic 
k ie “  tu  w y tw o rz y ł się s iln y  ośrodek 
szko len iow y, liczący  obecnie ponad 
dziesięć szkó ł średn ich  n a jro z m a it
szych typ ó w , tu  ob ra ło  sobie siedzibę 
k i lk u  a rty s tó w -p la s ty k ó w  z uczn iem  
M a te jk i G adom skim  na czele, tu  
w reszcie ma swą siedzibę jeden z n a j
ru ch liw szych  te a tró w  na Zachodzie. 
Tem u osta tn iem u ch c ia łb ym  pośw ię
c ić  nieco w ięce j słów , gdyż zapa
trzona w  w ie lk ie  oś rodk i tea tra lne  
nasza prasa lite ra cka  rzadko  ty lk o  
zn a jd u je  m ie jsce  na sw ych  łam ach

Slifsliie scieżlii poelóii/
(Dokończenie ze strony 3)

wa poety. Dlatego wydaje mi się, 
że nowe wiersze Szewczyka m i
mo wyraźnych cech własnej in 
dywidualności poetyckiej, mimo 
ich ogólnej n iew ątpliw ej dosko
nałości, nie znamionują jeszcze 
skończonego etapu rozwoju a rty 
stycznego, nie dojrzały jeszcze 
całkowicie wewnętrznie, w  głę
boko ukrytym  punkcie skrzyżo
w ania treści z form ą wyrazu, w  
miejscu, gdzie te dwa elementy 
poezji muszą doznać stopienia. 
Słowo i treść gdzieś się tu cza
sem rozbiegają, zaczynają istnieć 
niezależnie, przy czym słowo pró
buje żyć w łasnym  dźwiękiem  i 
barw ą ze szkodą dla tego, czego 
miało być w yrazem . T ym  skw a

p liw ie j więc podkreślić trzeba 
w alor takich trzech m iniaturek  
ośmiowierszowych, ja k  „Ulicą —  
Różyczki —  Szczyty“, gdzie n a
rzucona sobie przez autora zw ię
złość form y opłaciła się sowicie.

Zbiorek Żukrowskiego jest 
.bardziej jednolity i harm onij
ny. Można by określić go 

krótko: poezja żołnierska. O kre
ślenia tego należałoby raczej za
niechać, gdyż łączą się z n im  u 
nas zasadniczo wspomnienia pew 
nej wierszowanej łatw izny pa
triotycznej. N ie  m niej to jest na
prawdę poezja żołnierska. Jej 
atmosferę uczuciową i  nastrój 
najlepiej może w yraża tak i u ry 
w ek „M odlitw y arm ii podziem
nej“:

Dziś dłonie wyciągnięte i nie pomaga nam  nikt, 
oto się łam ią nadzieje na Francji zawisłe i  Anglii, 
o Ciebie ufność wsparła naród okutych we krw i: 
daj, niech o szalę zadzw oni klinga ułańskich szabli! 
Teraz w  pierścieniu pożarów praw da się ja w i jasno, 
Naród w  Tw e w argi w patrzony czeka na hasło.

Wólka Dąbrowska (pow. szczycień- 
ski)

Ta szabla ułańska, rzucana ną 
szalę wojennych wydarzeń 1939 
r., te konie, srebrne podkowy 
wróżby, b iw aki, m odlitw a ja k  
szkaplerz zawieszona na piersi —  
v,?szystko to rekw izyty, które do
brze znamy, rekw izyty, z k tó ry - 
rfii się u nas walczy, w yklinając  
prozę Żukrowskiego i Pruszyń- 
skiego, jako ju rn ą  i ułańską, in 
telektualną i sienkiewiczowską. 
K rytycy zapominają, że w  tym  
także jest część praw dy o w ojnie  
roku 1939, ostatniej chyba w o j
nie, do której rekw izyty  te jesz
cze pasują, w  której nie są jesz
cze sztuczną dekoracją. Z ukro w - 
ski przeżył tę wojnę na koniu. 
Było to w praw dzie w  konnej a r 
ty lerii, ale w  poezji odbiło się to 
mimo w oli po ułańsku. Tu jed 
nak odpadł ułański temperament, 
jurność i buńczuczność. Ostał się 
tylko liryzm , jakby zabarwiony 
sentymentem ułańskich piosenek 
powstania listopadowego. Każde
mu, kogo by to raziło, możemy 
powiedzieć, że to chyba ostatnia 
poezja ułańska w  literaturze pol
skiej, ostatnia tak bezpośrednio i 
rzeczywiście przeżyta, tak prosta 
i bezpretensjonalna w  swym u -  
czuciowym wyglądzie. Nad całą 
tą poezją unosi się cień klęski i 
melancholii. Może to świadomość 
te j ostatniości sprawiła, że w ie r
sze Żukrowskiego zabarw iły  się 
tym  subtelnym smutkiem, z ja 
kim  spoglądamy na sprawy, któ 
re już nie powrócą. I  dlatego 
warto chyba zgłosić postulat, by 
zanim będzie za późno ukazał się 
cały okupacyjny tom ik Żukrow 
skiego „Rdza“, z którego pocho
dzą wiersze „Arkusza“. Stanowi 
on niefałszowany poetycki doku
ment w ojny 1939 r., w ierne i  a r 
tystycznie doskonałe odbicie jed 
nej z je j stron, które j w  całości 
obrazu pominąć nie można. Z u -  
krowski, technikę swobodnego, 
spojonego wew nętrzną melodią 
wiersza, um iejętnie podkreślaną 
nieregularnie rozmieszczanym ry 
mem, opanował w  stopniu, jak ie 
go pozazdrościć mu może n ie je
den z tych poetów, którzy nie 
uciekli ku prozie. W  tych w ie r
szach motywy, wiodące swą h i
storię od piosenki „O żołnierzu 
tułaczu“ otrzym ały nową poetyc
ką̂  szatę, której talent Ż ukro w 
skiego nie poskąpił bogatych a k 
cesoriów i  która decyduje o tym, 
że trzeba wojennym  wierszom te 
go dziś już zdecydowanego pro
zaika wyznaczyć w  poezji żołnier
skiej osobne miejsce z niepo

ślednią rangą. „Arkusz“ daje czę
ściowe tylko pojęcie o walorach 
tych wierszy, które komuś mogą 
się nie podobać, ale którym  trze 
ba wierzyć.

Janina Zabierzewska - Żele
chowska, autorka przedwojen
nych tomów „Przez śląskie 

okno“ i „M yśli na zw iady“, n ie
szczególnie przypomniała się czy
telnikom  arkuszowym wyborem. 
D w a wymienione tomy przedwo
jenne, to dwa odrębne regiony

poetyckich wzruszeń i przeżyć. 
Pierwszy z tych regionów, patrio 
tyczny i społeczny, zaprowadzi! 
Zabierzewską na manowce rym o
wanej publicystyki; drugi —  oso
bisty, zam knięty w  skali kobiecej 
refleksyjności i uczuciowości —  
w ytrzym ał artystyczną próbę. 
T ym  razem autorka znów, nieste
ty, sięgnęła do skromnych zaso
bów pierwszej swojej tem atyki i 
dała zbiorek śląsko-patriotyczny. 
N ie ustrzegła się więc estradowej 
retoryki, która sugeruje u ty lita - 
ryzm. W arto więc przypomnieć, 
że w  tym  gatunku poezja polska 
wydała od czasów Asnyka (nie 
zapominając i o Mickiewiczu) 
rzeczy mistrzowskie. Dziś grozi 
nam niebezpieczeństwo zamierzo
nej „poezji dla mas“. Obowiąz
kiem  k ry ty k i jest ostrzegać przed 
tym  niebezpieczeństwem i przed 
złudą je j pożytków. Zamierzona 
„poezja popularna“ (taka dla 
świetlic) nie istnieje. Powstaje o- 
na, mimo zamierzeń autora, w 
w yniku stosowania form  bardziej 
przez ogół przyswojonych i ko
m unikatywnych, ale stanowią
cych zarazem kształt w yrazu au
torowi istotnie bliski i n iew ym u
szony. Sprawność w ładania rze
miosłem wystawiona jest tu na 
najcięższą próbę i trzeba nielada 
talentu, by próba ta wypadła tak  
świetnie ja k  u Broniewskiego, 
ja k  w  wojennych wierszach W a
żyka czy Putram enta, ja k  w  o- 
statnich wierszach Szenwalda. 
Drogi rozwoju poetyckiego W aży
ka i Szenwalda wskazują n a jle 

piej, przez jak ie etapy przejść 
musi poeta, by w  chwili, gdy trze 
ba przemówić do wszystkich, nie 
zawiodło go słowo i umiejętność 
posługiwania się nim . U  Zabie- 
rzewskiej tam, gdzie treść w y ra 
żana podsuwa potrzebę patosu i 
gdzie ten patos rzeczywiście się 
pojawia, kończy się poezja, by po
jaw ić się znów tam, gdzie w y ra 
zu domaga się refleksyjny l i 
ryzm. Drugim  punktem, w  k tó 
rym  wiersz Zabierzewskiej zawo
dzi, jest liryczny opis (wiersze 
dolnośląskie), który jest rozw le
kły, mało precyzyjny i  plastycz
ny, jakby sztucznie konstruowa
ny, nie narzucony intensywnością 
doznania. Zestawienie opisu Z a 
bierzewskiej ze zw artym  i  rozja
śniającym ja k  błysk opisem Ż u 
krowskiego potwierdzić może to 
spostrzeżenie. Z ły  dobór arkuszo
wych wierszy sprawia wrażenie, 
jakoby u Zabierzewskiej w  ciągu 
ostatnich la t dziesięciu nastąpiło 
poważne cofnięcie. Ten „Arkusz“ 
wymaga rehabilitacji.

Jan Pierzchała jest talentem in  
statu nascendi. W ojna opóźni
ła rozwój i start, ale rozsypa

ne po czasopismach wiersze tego 
poety kazały wiązać z jego „ A r
kuszem“ większe nadzieje niż te, 
które zostały spełnione. Przede 
wszystkim trochę niedźwiedzią 
przysługę wyświadczył sobie P ie 
rzchała, drukując na wstępie 
zbiorku poemacik „Drzewiorz“, 
który jako w ierne powtórzenie 
techniki poetyckiej Szewczyka,

K r ó t k i e  s p i ę c i a

N o n  p o s s u m u s !
Ponieważ n iedaw no m in io n y  o- 

kres b y ł okresem  w czasow o-w a- 
k a cy jn ym , w ięc  ja k  z w y k le  co ro 
k u  w  m iesięczn ikach, ty g o d n i
kach, dz ienn ikach  i  ty m  podob
n ych  - ik a c h  ukaza ło  się całe 
m nóstw o fe lie to n ó w , im p re s ji, 
essayów, w yp ow ied z i, m ig aw e k  
itd ., skom ponow anych przez k w ia t  
naszej li te ra tu ry  na  tem a ty  w ła 
śn ie  wczasowo -  w a k a c y jn ie  -  l i 
te racko - k u ltu ra ln e .

A  w szystko  to  w yg ląd a ło  ta k :
C iu m c iu m k ie w icz  p isa ł, iż  nad  

m orzem  spo tka ł się z G ibasem , 
N asiedzia łów ną, P ip sz tyck im  i  
B im b ak ie m . Ze B im b a k  b y ł s tra 
sznie m iły ,  N as iedz ia łów na dow 
cipne., Gibas uroczo g ra ł w  bridża , 
a P ip s z ty c k i tań czy ł cudow nie  
boogie-woogie.

G ibas zaś znow u p isa ł, iż  C iu m 
c iu m k ie w icz  je s t k a p ita ln y , N a 
s iedz ia łów na strasznie m iła , B im 
bak dow c ipny , a P ip s z ty c k i u ro 
czo g ra  w  bridża , i  cudn ie  tańczy  
boogie-woogie.

N asiedzia łów na na tom ia s t p isa
ła , że P ip s z ty c k i je s t s trasznie m i
ły ,  B im b a k  k a p ita ln y , G ibas u ro 
czo tańczy boogie-w oogie, a C iu m 
c iu m k ie w icz  cudn ie  g ra  w  bridża .

A  P ip s z ty c k i znow u  p isa ł, iż 
B im b a k  je s t k a p ita ln y , Nasiedzia- 
dz ia łó w n a  uroczo g ra  w  bridża, 
Gibas je s t strasznie m iły ,  a C iu m 
c iu m k ie w ic z  cudn ie  tańczy boo
gie-w oog ie.

W reszcie B im b a k  p isa ł, iż  P ip 
s z tyck i cudn ie  g ra  w  bridża , N a 
s iedz ia łów na uroczo tańczy boo

gie-w oog ie, G ibas je s t k a p ita ln y , 
a C ium c iu m k ie w icz  strasznie m i
ły -

I  ta k  by ło  wszędzie, c z y li w  
każdym  m n ie j w ięce j m ies ięczn i
ku , tyg o d n iku , d z ie n n iku  i  in n y m  
- ik u . D o w ia d yw a liśm y  się s tam 
tąd, Co ja d a  na śn iadanie l i r y k  
O bzdrynga ł, co p o w ie dz ia ł p ro 
z a ik  M o rd o b ijs k i do k ry ty k a  F i-  
s tu ły , w  ja k ie j p o z y c ji leżała na 
p la ży  s łynna  poetka P in d z ia n ka  i  
czy Staś P e rg o lsk i m ia ł p rz y je m 
n y  w y ra z  tw a rzy , gdy się fo to g ra 
fo w a ł na tle .

W łaśnie Staś P ergo lsk i, a n ie  
b ro ń  Boże S tan is ław . Bo Staś, to  
w iadom o  —  inacze j b rzm i. W  
p ra k tyce  pou fa le , ale je d n a k  u -  
roczo. Więc Staś pisze o Jasiu , Jaś 
o P tasiu , Staś o S iasiu , a Siaś o 
Basiu.

Co godnego zauw aży ła  R yp a l-  
ska w  D y rd y m a ło w ie -Z d ro ju ?  R y -  
pa lska  zauw aży ła  tam  K o c ia  P ie 
trasa. Co w id z ia ł M ig d a ł w  P a ry 
żu? M ig da ł w  P a ryżu  w id z ia ł, ja k  
R yś W iryd a rz  ja d ł w inog rona . J a 
k ie  zdarzenie u tk w iło  w  pam ięci 
K os tro pa tem u  w  czasie k ą p ie li w  
B a łty k u ?  Z darzen ie  tak ie , że k ą 
p ią cy  się z n im  K ry ś  P ie rn a t p o 
w ie d z ia ł doń: „A c h  ja k  p rz y je m 
n ie  kołysać się w śród  f a l . . . “

I  ta k  w  kó łko .
Jak  to się nazywa? To się n a 

zyw a  „ep a te r les bourgeois“ . Bo  
P tys iom , Rysiom , B ys iom , S ia - 
siom, S tasiom  i  Jasiom  się zdaje, 
że d la  tzw . szarego cz y te ln ik a  to

w łaśn ie  je s t n a jb a rd z ie j in te resu 
jące. Że ten c z y te ln ik  ty m  się za
chw yc i. Zach łyśn ie . Z aksztus i. Z a 
d ław i.

Ze na w ieść o tym , iż  B yś z 
B rys ie m  p i l i  razem  w ódkę w  Z a 
kopanem , c z y te ln ik  ów  aż on ie 
m ie je  z w rażen ia, a fa k t ,  że P tyś  
spo tka ł K ic ię  ub raną  w  szorty, 
w strząśn ie  n im  do głębi.

A  tym czasem  m y  szarzy czy te l
n ic y  p ro s im y  i  b łagam y: N ie  chce
m y  w iedzieć, co się śn iło  R ym - 
cym cym skiem u u b ie g łe j nocy. N ie  
chcem y w iedzieć, w  ja k im  kape
luszu chodzi F idoncka  w  każdą 
środę! N ie  chcem y w iedzieć, ja k  
trzym a  fa jk ę  w  ustach P a ra n o j-  
s k i! N ie  chcem y w iedzieć, co Z a
pa ła p o w ie dz ia ł do D y rd a ły , gdy  
ten go spyta ł, ja k a  będzie ju tro  
pogoda! N ie ! N ie  chcem y!

N ie  chcem y n ic  w iedzieć o do w 
c ipach C ium c ium k iew icza , o w y -  
gibasach Gibasa, o b rid żu  Nasie- 
dz ia łów ny, o spodenkach kąp ie 
lo w ych  B im baka , o system ie t r a 
w ie n n y m  P ipsztyck iego, o ape ty
cie O bzdrynga ła, o poglądach  
M ord ob ijsk iego  na F is tu łę  ( i od
w ro tn ie ), o pozycjach P in d z ia n k i, 
o w yg lądz ie  Pergolskiego, o spo t
k a n iu  R yp a lsk ie j z K o d e m  P ie 
trasem , o w idzen iach  M igda ła , o 
w inogronach  R ysia W iryda rza , o 
rozm ow ie  K ostropatego z K ry s ie m  
P ie rna tem  i  o p ry w a tn y c h  czy in 
tym n ych  spraw ach P tys iów , R y 
siów , B rys ió w , B ys iów , Jasiów, 
S tasiów  i  S iasiów !

H e j h e j —  nie chcem y!
N IE J A K I X

zademonstrowanej w  debiutanc
kim  „Hanysie“, należy już chyba 
do skończonego etapu rozwojowe
go autora. Poeci, debiutując czę
sto przejaw iają skłonność do „h i
storycznego“ prezentowania swe
go dorobku, zamiast dawać rze
czy najlepsze bez względu na czas 
ich powstania. O w iele mocniej 
przemawia do przekonania d ru 
ga część zbiorku, szczególnie cykl 
„W yznania“. Tu jeszcze podźwię- 
ku ją  dalsze w pływ y poezji Szew
czyka, ale obok nich w yraźn ie j
sza już jest dobra szkoła poezji 
skamandrowej, z którą autor po
radził sobie wcale nieźle i której 
przejście nie pozostanie bez po
żytku. Tego rodzaju odczytywa
nie zależności poetyckich debiu
tanta mówi o nim  czasem równie  
dobrze ja k  podkreślanie tego, co 
w  jego wierszach jest nowe i w ła 
sne. Przed czym jednak należa
łoby przestrzec Pierzchałę, to 
chyba przed autobiografizmem i 
przed skamandryckim grzeba
niem się w  szczegółach rzemiosła 
poetyckiego. Przyglądając się u - 
ważnie temu debiutowi, można 
wyrazić przekonanie, że mimo 
swej nieefektowności stanowi on 
zapowiedź, która nie każe długo 
czekać na trw ałe j wartości rezul
taty. Pierzchała nie jest samotny. 
Obok niego istnieje we W rocła
w iu młoda grupa poetycka o jed 
nolitym m niej w ięcej rodowodzie 
społecznym i geograficznym, któ
ra powinna wkrótce zluzować lub 
wzbogacić czołówkę poetycką 
Śląska.

Jeśli dotychczas omówione a r
kusze prezentują bądź pewien do
robek, bądź ambicje i zapowiedzi, 
„Arkusz“ ostatni, jedenasty, na
leżący do Józefa N achta-P rut- 
kowskiego, świadczy o pogrzeba
niu wszelkich am bicji i zawodno
ści „pokładanych nadziei“. W  k i l 
ku lirykach, stanowiących p ie rw 
szą część zbiorków, błysła jeszcze 
śmiała i jędrna metafora, zbudo
wana zwarcie i narzucająca silnie 
obraz poetycki. Jest to wspom
nienie tego, czym legitymowały się 
ten poeta, debiutując przed pięt
nastoma la ty  i co otwierało przed 
nim  perspektywy. Niestety tylko  
wspomnienie i to przykre jak  
stracone złudzenia. L iry k i śląskie 
rażą zwyczajną nieudolnością w  
wyrażaniu nieskomplikowanych 
przeżyć, są dziwnie prostackie i 
prym ityw ne, żałosne w  swej a r 
tystycznej nieporadności. W ie r
sze okolicznościowe kw a lifiku ją  
się do gazety. Na codzień, bo na 
niedzielę wypadałoby drukować 
lepsze.

Ostre nawet słowo kry ty k i dla 
tak ie j czy innej pozycji „A rku 
sza“ nie dyskw alifiku je w ydaw 
nictwa. Przy jedenastu pozycjach 
o pom yłki nie trudno. Próba d ru 
ku jest najbardziej niezawodną, 
jest sprawdzianem, koniecznym  
dla środowiska i jednostki. K o ry 
guje i pobudza. Tu, gdzie poezja 
długie lata była obciążona niedo
brym i tradycjam i, z których nie 
zawsze się jeszcze umie wyzwolić, 
takie sprawdziany, choćby nawet 
tak  skromnie dawkowane jak  
„Arkusz“, są szczególnie potrzeb
ne. K ry tyka  i czas przetrzebią 
błędy, po których oddzieleniu po
zostanie garść czystego ziarna 
poezji, które będzie owocować. 
Będą to owoce, nasycone treścią 
o swoim własnym, odrębnym  
smaku, bo osobliwe są soki tej 
ziemi, które owocowanie to zasi
lają.

Z D Z IS Ł A W  H IE R O W S K I.

dla z jaw isk , k tó re  dla scalenia Z iem  
O dzyskanych z M acierzą doniosłą od
g ry w a ją  ro lę .

M ie js k i T e a tr w  Ś w id n icy  ro śc i so- 
b ie  p re tens je  że je s t p ie rw szą tego 
rodza ju  p laców ką  po w o jn ie  na zie- 
m iach  zachodnich . P ie rw szy  jego 
w ystęp  o d b y ł się 10-go lis topada 
1945 r. B y ła  to co p raw da ty lk o  re 
w ia  ale że w y ru g o w a ła  ona ze sceny 
pięknego, choć n ie w ie lk ie g o  tea tru  
panoszących się tu  jeszcze a k to ró w  
n ie m ie ck ich  (!), m ia ła  d la fo rm u ją c e 
go się dop ie ro  społeczeństwa po lsk ie 
go doniosłe znaczenie. R ew ia ta osią
gnęła 5 przedstaw ień, ale ju ż  następ
n y  u tw ó r k tó ry m  b y ło  .P oskrom ie
nie żon“  H enneąu ina  m ia ł ic h  je d y - 
naście. Podobną fre k w e n c ją  cieszyło 
się k ilk a  następnych sztuk, k tó ry c h  
do końca czerwca 1946 r. w ys ta w io 
no 8 z łączną .liczbą 69 przedstaw ień.

Sezon 1946'7 p rzyn ió s ł k i lk a  zm ian, 
k tó re  u g ru n to w a ły  ro lę  św idn ick ieg o  
te a tru . D y re k c ję  po p. Raschtce, k tó 
r y  o b ia t a d m in is tra c ję  te a tru  w  Je le
n ie j Górze o b ją ł p. Ż u ra w sk i m łod y  
ale pe łen zapału ak to r, k ie ro w n ic tw o  
lite ra c k ie  zaś p. Jarzyna, b . dz ie n n i
ka rz  lw o w sk i, z w yksz ta łcen ia  te a tro 
log. L in ia  re pe rtua ro w a  uzyska ła  b a r
dz ie j zdecydow aną lin ię . W ystaw iono 
szereg nowości ja k : Zam ach“  B rezy 
i  D ygata. ..Ich  dw óch“  N ie w ia ro w i-  
cza .P rzy ja c ie l nade jdz ie  w ieczo rem “  
Campaneza i Noe. Z u tw o ró w  k la 
sycznych pokazano „Ś lu b y  pan ień 
sk ie ". „Ś w ię toszka “ , oraz fra g m e n ty  
u tw o ró w  S łow ackiego w  w ieczorze, 
pośw ięconym  jego tw órczośści. N a j
w iększym  sukcesem cieszyła się , M a
tu ra “  Fedora, osiągając re ko rdo w ą  
liczbę  p rzedstaw ień  (25). W  ty m  ró w 
nież okresie  rozpoczął te a tr  zdobyw a
nie te renu , o rgan izu jąc  n a jp ie rw  spo
radyczne a następn ie  stałe przedsta
w ie n ia  w  szeregu m iast do lnośląsk ich. 
O bie to  przede w szys tk im  sąsiednie 
m 'a= ta p o w ’ atow e: W a łb rzych , D z ie r
żon iów  Jaw or. Z ąbkow ice  ale także 
po=iadaiaca sw oja w ła~na scenę Je le
nia Górę oraz w ie le  m n ie jszych  m ia 
steczek. Łączn ie  zorganizow ano w  tym  
okresie  10 p re m ie r ze 131 przedsta
w ie n ia m i.

G łów na przem iana dokonała  się Je
dnak w  ło n ie  samego zespołu. Część 
jego składa ła Sie jeszcze z am atorów . 
Po-taw i.n , on ', st>bi e. za cel uzyskanie  
u p ra w n ie ń  a k to rsk ich  j zadanie to 
w vno łn H i. poddaiac sie zb io row o  z po
m yś ln ym  dla siebie re zu lta te m . Irena  
SoFka czy prezes Z A S P -u  D am ięcicł 
w y d a li o n 'm  ja k  na jlepsze op in ie . 
W y n ik ie m  tego b v ło  uzyskan ie  z no
w y m  sezonem ko n w e n c ji Z A S P -u  i  
w yd a tn e j sub w e nc ji państw ow e j.

Zespół p o -ta w to n y  w obec coraz to 
ba rd z ie j w ym aga jące j i k ry ty c z n ie , 
w  dod.atn!m tego słowa znaczeniu, na
s taw ion e j pub licznośc i zdo byw a ł się 
na cot-az w yższy w y s iłe k  a rty s tyczn y .

Okazało się to Jasno w  repertua rze  
osta tn iego sezonu. W  d z ie ię c iu  p re - 
m !erach z ogólna liczbą b lis ko  200 
przedstaw ień  w id z ie liś m y  ju ż  ta k ie  
pozycje , ja k  .B ra t m a rn o tra w n y " 
W ild e ‘a , W ilk i w  n o c y " R lttn e ra . lub  
sz tuk i o zdecydow anym  w yd źw ię ku  
spo łecznym : .M o ra ln o ść  pani D u l-  
s k ie j" ,  , K o rze n ie  s ięga ją g łęboko“ , 
czy In sp e k to r p rzyszed ł" P H estleya. 
Ta 0 'ta tn ia  b y ła  na jw ię kszym  osiąg
n ięc iem  a r tys tyczn ym  te a tru . Rolę 
g łów ną k re o w a ł w  n ie j znany a k to r 
i reżyser B iegański W ik to r, k tó ry  
w  m iędzyczasie o b ją ł d y re k tu rę  tea
tru .

Pod jego k ie ro w n ic tw e m  M ie js k i 
T e a tr w  Ś w id n icy  p rzyg o to w u je  się 
do nowego sezonu. Zaangażowano 
szereg no w ych  s ił usuw a jąc w  ten 
sposób jedną z g łó w n ych  bolączek, 
szczupłość zespołu. W  próbach Jest 
sztuka K ru czko w sk ie g o  „O d w e ty " . 
P ro je k tu je  się w ys ta w ie n ie  u tw o ró w  
F re d ry . S haw ‘a oraz szeregu nowości. 
P ro jek tow ane  je s t zacieśn ienie w spó ł
p racy ze szko łam i oraz zw iązkam i 
zaw odow ym i.

W  okresie  w a k a c ji p rzeżyw a ła  Ś w i
dn ica  ok ies  „z im n e j w o jn y “ , gdy 
rozpuszczono pog łosk i o rzekom ej 
l ik w id a c ji  te a tru . Zdecydow ana po
staw a społeczeństwa św idn ick ieg o , 
k tó re  stanęło w  ob ron ie  sw ej sceny 
i zdrow a p o lity k a  w ładz nadrzędnych 
z lik w id o w a ły  ry c h ło  te obaw y. T e a tr 
św id n ic k i, k tó r y  w  p rzec iw ieńs tw ie  
do in n y c h  te a tró w  do lnoś ląsk ich  w y 
ka zyw a ł stale w zrasta jącą lin ię  ro z 
w o jow ą  uzyska ł odpow iedn ie  popar
c ie finansow e 1 zapew nien ie  swego 
b y tu . Jan  Z iem ba.

W  jednym z najbliższych 
numerów „O dry“

Edmunda Osmańczyka

„Strach 
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